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My, a kwestya szkolna w Królestwie.
Od kilku tygodni jesteśm y św iadkam i 

niezwykłego zjawiska. Młodzież szkół śred­
nich w Królestwie Polskiem, męskich i żeń­
skich, odczytuje swoim przełożonym m a­
nifesty, żądające zaprow adzenia nauki w ję ­
zyku ojczystym i urządza strejki, skoro 
rząd w oznaczonym  czasie tych, zresztą 
całkiem słusznych dom agań, uwzględnić 
nie chce.

Gzy ten  postępek, wobec znanej bez­
względności carskich posiepaków, da się 
usprawiedliwić nie tylko ze stanow iska 
uczuciowego, lecz także praktycznego ro ­
zum u — nie pora dzisiaj dyskutow ać, 
skoro nas zaskoczyły dokonane fakta, 
obm yślane i przeprow adzone za zgodą 
rodziców, którzy tam tejszą atm osferę znają 
najlepiej, a, zahartow ani długoletnią nie­
wolą, nauczyli się spraw y sądzić chłodno, 
w działaniach zachować stosow ną miarę. 
W idocznie napięcie doszło ostatecznych 
granic. W ypow iedziano władzy posłuszeń­
stwo, licząc, iż powszechne rozruchy w ca­
racie, w połączeniu z n iefortunną w ojną 
na wschodzie, m uszą sprow adzić zaranie 
lepszych czasów, wobec czego u tra ta  jed ­
nego roku nauki jest tylko drobnostką. 
Zda się, rachuby m iały pew ną podstaw ę, 
skoro car, pod grozą m ordów  politycz­
nych, z obaw y przed u tra tą  własnego

życia, zapow iada nadanie mglistej kon- 
stytucyi.

W obec takiego stanu  rzeczy należało 
przypuszczać, iż heroiczne walki młodzie­
ży polskiej w Królestwie o język ojczysty, 
odbiją się w naszym  kraju  ogrom nem  
echem, znajdą ze wszech stron  poparcie. 
Tym czasem  doznaliśmy zaw odu. Omówiły 
je  sym patycznie organa opozycyjne, pism a 
konserw atyw ne na ruch wolnościowy omal 
nie rzuciły kam ieniem  potępienia. Ogół spo­
łeczeństwa pozostał obojętnym . N ajbar­
dziej charakterystyczne jest jednak  zacho­
w anie się dyrektorów  szkół średnich, pol­
skich, dozorow anych przez areypolską R a ­
dę szkolną krajow ą, wobec tych z Kró­
lestwa, którzy w szkołach galicyjskich p ra ­
gnęli kontynuow ać rozpoczęte studya. J a k ­
kolwiek bowiem  każdy dyrektor szkoły 
średniej m a praw o, bez odnoszenia się 
do R ady szkolnej krajow ej, przyjm ować 
uczniów nadzwyczajnych, którzyby dopie­
ro po upływie półrocza byli obowiązani 
składać egzam ina, a to praw o w obecnej 
chwili sam o się narzucało, naw et w arcy- 
polskim Krakowie tylko jeden  dyrektor 
dr. Sołtysik z niego skorzystał — inni ani 
słyszeć nie chcieli o przyjm ow aniu za- 
kordonow ej m łodzieży!

W idząc taką obojętność w Krakowie, 
rodzice uczniów przypom nieli sobie, iż 
m ają  przecie niejako w łasne gim nazyuin 
w Cieszynie, założone głównie funduszam i 
Królestwa, lecz i tam  doznali zawodu. 
Łatw o sobie wyobrazić icli żal, oburzenie. 
Dopiero obyw atelska inicyatywa s ta ra  się 
o założenie pryw atnego gim nazyum  w K ra­
kowie, aby za kordonow a młodzież polska 
m iała w nich zapew nioną naukę. Tylko

dyrektorowie szkół średnich na  prow incyi 
okazali się tu  i ówdzie więcej w yrozu­
miali, przyjm ując tylu zgłaszających się, 
ilu ich mogły objąć szczupłe sale. Za to 
im cześć. Takie postępow anie, w chwili 
ciężkich katalizm ów  narodow ych, rzuca 
n a  nas cień ponury . W szak R ada  szkolna 
krajow a, polska, patryotyczna, wiedząc, 
co się święci, sam a pow inna była z a ­
sięgnąć języka, w których miejscowościach 
i klasach są jeszcze wolne m iejsca, do 
nich skierować zgłaszającą się młodzież, 
ew entualnie stworzyć dla niej w centrach 
emigracyi kiasy równoległe, choćby za 
opłatą, kryjącą koszta urządzenia, coby 
jej tem  łatw iej przyszło, iż może dyspo­
now ać zwiększonym, personalem . Słuszne 
je s t tedy oburzenia i tu  w Krakowie, na 
licznych zgrom adzeniach zaznaczone, że 
nasze polskie w ładze wobec zakordono- 
wej braci nie dopełniły swego obowiązku. 
Taki postępek w krajach  niemieckich, 
wobec Niemców z innego państw a, byłby 
wręcz niemożliwy!

Za to jednak  rodacy z Kongresówki 
powinni mieć słuszny żal nie do nas, jako 
społeczeństwa, lecz do naszych tró jlo jal- 
nych stańczykowskich urządzeń, w przę- 
gających się chętnie w rydw an  polityki 
sąsiednich m ocarstw . I to jest może w n i­
niejszej spraw ie najsm utniejszym  rysem , 
tem  więcej, iż Królewiacy żywo się in te ­
resu ją  naszą dolą, w razie potrzeby spie­
szą z w ydatną m ateryalną pom ocą.

Oby nastąp iła  refleksya, większe poczucie 
narodow ej godności, zwłaszcza, iż dni 
ciężkich doświadczeń dla zakordowycli 
braci nierychło się skończą.

M ich a ł B o b rz y ń s k i.
Ili. Bobrzyński był dla stańczyków czło­

wiekiem opatrznościow ym . Chociaż bo­
wiem mieli pośród siebie ludzi od niego 
zdolniejszych, więcej wykształconych, ż a ­
den z nich nie dał się użyć za narzędzie 
do niszczenia kiełkującej oświaty. Liczyli 
się z opinią publiczną, nie chcieli ryzy­
kować nabytej sławy, dobrego imienia. 
Tej roli m ógł się podjąć tylko polityczny 
dorobkiewicz, zdążający za wszelką cenę 
do wysokich dostojeństw . Była ona w sam 
raz dla Michała Bobrzyńskiego, tuzinko- 
wej wielkości, potrzebującej silnego o p ar­
cia. Z laurów  wielkiego myśliciela, filo­
zofa, historyka, m ąż ten po pierwszych 
w ystępach m usiał zrezygnować. Carskie 
odszczególnienia wzbudziły przeciw niemu 
nieufność, młodzież go nie lubiała, starsi 
lekceważyli. W  dodatku był uparty , nie­
skończenie zarozum iały, obojętny na  opi­
nię publiczną. W  sam raz ap likata  na 
stańczykowskiego w ice-prezydenta Rady

szkolnej krajow ej. Swój swego znalazł — 
niedługo się szukali. W  ścisłym, szlachec­
kim konw entyktu, Bobrzyński w ypow ie­
dział „credo“, złożył polityczne śluby: 
nom inacya była tylko form alnością p o ­
przednio dokonanego faktu.

Rozpoczęły się tedy z początkiem  roku 
1891, srom otne w dziejach rządy Bo­
brzyńskiego. Mistrz rozpatrzył się po te­
renie i od razu z kilku punktów  rozpo­
czął ataki. N ajpierw  oczyścił R adę szkol­
ną krajow ą z ludzi żelaznej pracy, ogrom ­
nej zadugi, założycieli podw alin pod w sp a­
niałą budow ę oświaty. W  ich miejsce 
otoczył się m iernotam i, które m u ślubo ­
wały bezwzględne posłuszeństwo, dały 
się użyć za pow olne narzędzia do speł­
nienia czynów bodaj, czy nie najw strętn . 
W  ten  sposób utw orzył koło siebie w łasny 
sztab generalny. Kto do tego sztabu me 
należał, gorzkie m iał chwile, zwłaszcza, iż 
Bobrzyński nie grzeszył zbytkiem uprzej­
mości. A klasycznym chyba typem  męża 
stanu  w ówczesnem galicyjskiem m inister­
stwie oświaty, krystalizującym  w sobie

ideje m istrza, jest urzędujący dotąd radca 
szkol. Mieczysław Zaleski. Został k ra jo ­
wym inspektorem  do szkół ludowych, 
nie m ając o nicli pojęcia, bo poprzednio 
był tylko profesorem  szkoły realnej, a po­
dobno uczył także pryw atn ie  dzieci B o­
brzyńskiego. Jaki kierunek taka znako- 
kom itość m ogła nadać szkolnictwu, wi­
dzimy teraz, po owocach.

Równocześnie pom yślał Bobrzyński 
o sztabach powiatowych, by cały kraj 
był otoczony siecią jednolitych intryg. 
Uznał, iż najlepszym i ta ran am i n a  rozbi­
cie nauczycielstwa ludowego, przez nie 
elem entarnej oświaty, będą okręgowi in­
spektorowie szkolni, pow ołani z nauczy­
cieli ludowych, m iernej, naw et lichej kon- 
duity. Tacy, gdy im nada od razu IX. 
rangę urzędników państw ow ych, będą m u 
wierni jak  psy, na  pierwsze skinienie rzucą 
się szarpać swoich do niedaw na kolegów, 
którym  mogli im ponow ać chyba tylko 
b ru ta ln ą  przemocą, że wytworzy przez 
to  między inspektoram i a nauczycielstwem 
bezdenną przepaść.
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j\[iefortunna wyprawa.
Opisaliśmy w poprzednim  num erze, j a ­

kiego to fortelu użyło Tow arzystw o pe­
dagogiczne, aby osłabić polityczną orga- 
nizacyę nauczycieli ludowych, za tę cenę 
zyskać poparcie sfer stańczykowskich. Mia­
nowicie n a  specyalnie zwołanym  zjeździe 
delegatów, odbytym  we Lwowie z końcem 
stycznia b. r. pod przew odnictw em  Ma- 
łuji — Małachowskiego, w przytom ności 
posła W ojtygi, zapadła buńczuczna uchw a­
ła, aby przeciw ostatn im  ustaw om  szkol­
nym , uchw alonym  przez Sejm  galicyjski, 
założyć protest we W iedniu, przez spe- 
cyalną deputacyę, do której weszli: niefor­
tu n n y  prezes kom itetu wiecowego, p. Jó­
zef Soleski, Teodor Szypuła, u ltra-lo jalny  
kier. szk. lud. z T arnow a i F ranc. T er­
lecki ze Sierszy. D eputacya m iała cel 
jasno  w ytknięty — wniesienie protestów . 
Od niego nie wolno jej było odstąpić 
pod żadnym  w arunkiem  i za żadną cenę. 
Pod  takiem  też wrażeniem zamknięfcńzjazd 
delegatów, a nauczycielstwo, które na 
w ezwanie zarządu głownego Tow arzystw a 
akcyę tę poparło swoimi podpisam i, było 
także święcie przekonane, że spraw a jest 
trak tow ana seryo, energicznie, po męsku. 
Tylko m y jedni, nie daliśm y się uwieść 
syrenim  głosom sztabowców, na  których 
działalność patrzym y przeszło la t trzy­
dzieści. W ręcz oświadczyliśmy, iż owe p ro ­
testy są  czystą kom edyą, obliczoną na 
otum anienie nauczycieli, sparaliżow anie 
budzącej się politycznej organizacyi, za­
skarbienie sobie za to łask w górze.

Przew idyw ania nasze do jo ty  się speł­
niły i to  w sposób dla T ow arzystw a pe­
dagogicznego i jego delegatów chyba kom ­
prom itujący. Ci bowiem stchórzyli we 
W iedniu w ostatniej chwili i protestów  
wcale nie wnieśli. Stało się to znowu przy 
pom ocy posłów Małachowskiego i W oj­
tygi, tych sam ych, którzy we Lwowie 
wspólnie uchw alali protesty. Dla większej 
ostentacyi przybrali sobie wszechpolaczka 
Głąbińskiego i c. k. opozycyonistę, p. R o t­
te ra , poczem razem  „Viribus u n itis“ wy­
persw adow ali panom  delegatom , iż nie 
w ypada kom prom itow ać we W iedniu ga­
licyjskiej gospodarki, bo to jest czynem 
wysoce niepatryotycznym  i może pociągnąć

najgorsze skutki. Zalecili im natom iast, 
aby się udali w pokornej prośbie do m i­
nistrów  o zasilenie skarbca krajowego 
nadzw yczajnem i śubw eneyam i, oraz eto 
w pływowych członków koła polskiego o po­
parcie w galicyjskim Sejmie!

I głęboko politykujący delegaci ani chwili 
nie zaw ahali się podjęcia tej upokarza­
jącej , wręcz w strętnej roli. Poszli prosić 
do koła polskiego tych sam ych, którzy 
w galicyjskim Sejm ie w obelżywy, b ru ­
talny sposób obeszli się z nauczycielstwem, 
poczęstowali je  bydlęcą ustaw ą, dawszy 
jej ironiczną nazw ę „regulacyi“. Potem  
w roli szlacheckich popychadeł zginali sw o­
je  karki przed dygnitarzam i państw a, kor­
nie prosząc o miliony dla stańczyków, po­
zornie na  oświatę, w gruncie rzeczy na 
zaspokojenie w ielkopańskich fantazyi, jak 
to już raz miało miejsce z m ilionam i po­
datku wódczanego. Nie czuli także szla­
chetni deputaci, że chyba przekraczają ścisłe 
dyspozycye, tchórzą w dobrej sprawie, 
ośm ieszają siebie, w yrządzają krzywdę ca­
łem u nauczycielstwu, które ośmielili się 
reprezentow ać. Gdyby ci panow ie w po­
dobny sposób gdzieindziej wypełnili po- 
ruczoną misyę, ich żebra byłyby w nie­
bezpieczeństwie. U nas dotąd wolno n au ­
czycielstwu bezkarnie dw orow ać, ośmieszać 
je, kom prom itow ać. Zresztą, po prezesie de- 
putacyi, który poprzednio uchw ały ty ­
sięcy nauczycielstwa zawiesił na  kołku, nie 
m ożna się było naw et czego innego spo­
dziewać. Sm utno to, nad  wyraz sm utno.

Rozchodzi się jeszcze o wyjaśnienie, czy 
nagła zm iana decyzyi była tylko p rzypad­
kowa. F ak ta  tem u przeczą. Ułożono ją  
i obm yślano z góry, naprzód, choć człon­
kowie deputacyi tego mogli nie czuć. 
Za nich m yślały i pracow ały inne głowy, 
pozostaw iające szanow nym  deputatom  
rolę pionków na  szachowmicy. A owemi 
głowami, to lewica koła polskiego, c. k. 
dem okraci, k tórzy tylko udają  opozycyę, 
a w gruncie rzeczy są sługam i stańczyków, 
z ich łaski żyją, im za w zajem ne usługi 
wywdzięczać się m uszą. Szlagoni z koła 
polskiego nie życzyli sobie, aby d ep u ta ­
cya, złożona z nauczycieli lud., ich gospo­
darkę kom prom itow ała we W iedniu. Sami 
bezpośrednio nie mogli temu przeszkodzić, 
użyli więc za narzędzia swoich dem okra-

Rzc czy wiście mało wówczas prześliznęło 
się- przy nom inacyi praw dziw ie zacnych, 
uczciwych inspektorów . Przy tej sposob­
ności Bobrz. upiekł drugą pieczeń. M iano­
wał inspektoram i tych, za którym i w sta­
wiali się książęta , h rab iow ie, b iskup i, 
skarbiąc w zam ian dla siebie ich względy 
i protekeye, na  przyszłość, gdy będzie 
zmierzał do m inisteryalnego fotelu. Każdy 
inspektor był przed nom inacyą troskliwie 
badany  przez sztab generalny co do „bła- 
gonadiożnosti", potem  otrzym yw ał od 
Dobrzyńskiego w cztery oczy ta jne  in- 
strukeye, zapew nienie bezwzględnego po­
parcia, jeżeli rozkazy i inteneye, z któ- 
rem i poufnie został -zaznajom iony, w y­
kona z całą ścisłością. A instrukeye te 
obracały się koło jednego c e lu : rozbicia 
nauczycielstw a, obniżenia oświaty. Inaczej 
naw et być nie mogło. Bobrzyński ba ł się 
bardzo światłego, solidarnego/św iadom ego 
swoich celów nauczycielstwa. Przeczuw ał 
w niem  ogrom ną siłę, k tó ra  w danym  
razie potrafi lud poruszyć, zgnieść stańczy­
kowskie rządy. Tę też siłę, potężną, s trasz­

ną  dla wstecznictwa, postanow ił przy po­
m ocy swoich inspektorów  za każdą cenę, 
w myśl, zasady „cel uświęca środki", zni­
szczyć. Usiadł także na wszechpolskiego 
konika, polecając inspektorom  wschodniej 
Galicyi, lay szerzyli „polskość". To dało 
źródło szowinizmowi, który wprow adził 
między nauczycielstwo narodow ościow e 
walki, rozbijał je  n a  partye, osłabiał.

Rów nocześnie zajął się zm ianą planów  
nauk, podręczników, oczywista w duchu 
reakcyjnym . Szkoły ludow e rozdzielił na 
typ wiejski i miejski, aby u trudnić  dzie­
ciom ludu nabycie wyższej oświaty, wszę­
dzie zredukował, wypaczył m ateryał n au ­
kowy, przez co za jednym  zam achem  
cofnęliśmy się wstecz o lat kilkadziesiąt. 
Rewizye czytanek, podręczników szkol­
nych przeprowadzili ludzie, którzy zda­
wali się nie mieć pojęcia, ja k  się wziąć 
do tej spraw y, im gorzej zaś wywiązy­
wali się z poruczonego zadania, tem więk­
sze łaski znajdowali u swojego m istrza 
Kiedy poważni krytycy zwracali publicz­
nie uw agę dobrzyńskiego i jego nagania-

tów. W len sposób doszła do skutku po­
wyższa , niesm aczna kom edya, w której 
znowu M ałachowski z W ojtygą odegrali 
podw ójną ro lę : stracha szlagoneryi przez 
urządzenie pro testu  we Lwowie i naczel­
ników straży pożarniej, gdy protest w y­
płynął we W ied n iu . . .  Skórką, o k tórą 
prow adzono ta rg i, było nauczycielstwo 
ludowe, jego honor cześć — o cenie nie 
w iem y! Takie praktyki chyba ustać m u sz ą ! 
Z nich wyciągniemy wszelkie konsekw en- 
cye! Galicya nie jest jeszcze w A zy i!

St. K.

E t y k a  w ła d z  s z k o ln y c h .
C harakterystyczną cechą galicyjskiej R a­

dy szkolnej krajowej je s t obojętność na 
głosy opinii publicznej, przestrzegające ją  
przed skandalam i. W  takich razach, jakby  
na  pr ekór, dzieje się co innego, niż się 
dziać powinno. Tak np. ustaw icznie cy­
tujem y fakta, iż w tej lub owej szkole 
średniej klasyfikacya półroczna przypo­
m ina biblijne rzezie niewiniątek, skoro 
profesorowie pieczętują z lekkiem sercem 
połowę, dwie trzecie, a naw et więcej 
uczniów, niekiedy tylko z jednego przed­
m iotu, wzywamy R adę szkolną krajow ą, 
aby tego rodzaju profesorów, jako niedo­
łęgów, usunęła ze zawodu. Twierdziliśmy, 
że młodzież, przez nich prow okow ana, 
może się uciec do czynów gwałtownych, 
rzucających ponure św iatło na nasze sto­
sunki szkolne. Niestety, naw oływ ania te 
były głosem wołającego na puszczy, aż 
nareszcie spełniły się nasze zapowiedzi. 
Po kilku sam obójstw ach uczniów, spo­
w odow anych nieludzką klasyfikacya, na 
co decydujące czynniki nie zwracały n a ­
leżytej uw agi, nadszedł okres czynów 
gwałtowniejszych. Młodzież strzela już  do 
profesorów , a jeżeli tak  dalej pójdzie, 
naw et źli dyrektorowie i radcow ie szkolni 
nie będą wobec niej pewni swojego życia. 
N iedawno pisaliśm y o zam achu m order­
czym w Przem yślu, dziś pomieszczamy 
w zm iankę o zam achu ucznia Frieda w Sam  - 
borze i popełnionem  sam obójstw ie, a za­
m achy te dotąd nie ustaną , dokąd R ada 
szkolna krajow a rzeziom klasyfikacyjnym 
nie położy końca. Tym czasem , jak  się

czy na tę fuszerkę, mężowie ci odpow ia­
dali szablonow o, iż ośw iata nasza musi 
się rozw ijać na  odrębnych w arunkach, 
nie może naśladow ać zachodu. Był to cy­
nizm w prost bezwstydny, sankcyonow al 
ogłupianie ludu zam iast go postaw ić na 
rów ni ze światłym i narodam i, z którym i 
o swój by t musi toczyć konkurencyjną 
walkę. Aby zaś nauczyciel w łasnym  wy­
kładem nie rozszerzył ciasnych horyzon­
tów, wytyczonych planam i nauk, wyszedł 
z R a d y ' szkolnej krajow ej stanow czy n a ­
kaz, iż Ireści nędznych podręczników pod 
żadnym  w arunkiem  nie wolno rozszerzać. 
Dla d kładności nadm ieniam y, iż szefami 
sz tabu  jeneralnego do przeprow adzenia 
powyższej „reform y" byli ówcześni ra d ­
cowie szkolni, przedewszystkiem obaj b ra ­
cia Baranow scy (drugi dopiero asp iran t 
na radcę), a głównymi liw erantam i m a- 
teryałów  inspektor P allan  i Udziela.

O p. Udzieli opow iadano, jakoby nie 
przedłożył m ateryałów  dotąd, aż go w ocze­
kiwaniu nadzwyczajnych rzeczy, zastabili- 
zowali, m im o młodego wieku, od razu
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zdaje, R ad a  szkolna krajow a o tem  zgoła 
nie myśli. W szak m orderczy zam ach ucznia 
na profesora gim nazyum  przemyskiego 
zaszedł z początkiem  stycznia, a już z koń­
cem tego m iesiąca w sam ym  Lwowie 
pozwolili sobie profesorowie szkół średnich 
na form alne rzezie klasyfikacyjne z 50, 
GO i 80°/o spieczętowanych uczniów. Mimo 
to R ad a  szkolna krajow a nie reagow ała 
na nie w pożądany sposób, dopiero Fried 
w Sam borze nowym  strzałem  rew olw ero­
wym przypom ina jej spełnienie obowiązku. 
I cóż się dzieje? Oto w ładza szkolna 
wysyła r a d c ę ' Dworskiego na śledztwo, 
będące chyba parodyą, skoro główny św ia­
dek jest trupem . R adca  spisze parę  arku­
szu protokołu, zalikwiduje dyety i znowu 
będzie spokój, dokąd się nie pow tórzą 
nowe zam achy. W obec takiego postępo­
w ania  gw ałtem  ciśnie się pytanie, dokąd 
właściwie dążymy, jak ie  są  ostateczne cele 
i zam iary R ady szkolnej krajow ej, jaka 
jej etyka?

T eraz przypatrzm y się innem u obraz­
kowi — działalności okręgowych inspek­
torów szkolnych. Tym panom  wolno p o ­
pełniać bezkarnie największe bezpraw ia, 
pokrzywdzony przeciw  ich gw ałtom  nie 
znajdzie sprawiedliwości. Z nana jest głoś­
na sp raw a inspektora Schaschka i jem u 
podobnych, którzy nie mieli odwagi oczy­
ścić się publicznie z nader ciężkich za­
rzutów , a R ada szkolna krajow a tę  t ak­
tykę zaaprobow ała, aby nie było sk a n ­
dalu. Świeżo tkw ią w pam ięci oszustw a 
wyborcze inspektora Dutkiewicza z Gorlic, 
za które otrzym ał akt oskarżenia, wygo­
tow any przez P rokura to ryę  państw a. 
Zdawało się, iż przynajm niej tym razem 
napędzą go z inspektury, przez co o b ra ­
żona m oralność publiczna otrzym a należną 
satysfakcyę. Tym czasem  zaszło co innego. 
M oralność publiczna otrzym ała policzek. 
Rozwinięto energiczną akcyę za pośred­
nictwem władz politycznych, aby Dutkie­
wicz nie poszedł do krym inału, na rów ni 
z inspektorem  Bierońskim. Równocześnie, 
jakby w nagrodę za popełnione oszustwa, 
otrzym ał lepszą inspekturę w R udkach 
pod Lwowem. Maluczko, a uzyska złoty 
kołnierz, order, może naw et dyrekturę 
c. k. sem in ary u m ! Oto etyka naszych 
wielmożów szkolnych !

I znow u nasuw a się pytanie, dokąd

z VIII. rangą, poczem się pono okazało, że 
z nich m ały pożytek. Pallanow i n a t o ­
m iast, który wówczas był inspektorskim  
aspirantem , a tandety  rzeczywiście dużo do­
starczył, udzielono rozgrzeszenia za daw ne 
grzechy, przyobiecano stałą inspekturę. 
O innych podliw erantach, pracujących 
znowu na  laury  swoich inspektorów , le­
piej już  nie mówić.

Gdy Bobrzyński w ten  sposób do sw o­
jej reform y grunt przysposobił, zwr łał 
do Lwowa krajow ą konferencyę nauczy­
cielską, w r. 1893. Zjechali się na nią 
reprezentanci nauczycielstwa z całego k ra­
ju , nie rejonów , jak  je s t obecnie, oraz 
okręgowi inspektorow ie szkolni, dopiero 
co system izowani, wszyscy w paradnych  
m undurach . Nowi kacykowie szkolni sp ra ­
wiali w rażenie w prost komiczne, nady­
mali się, gdyby pawie, nie wiedzieli, jak  
m ają  cedzić słowa, jakie okazyw ać gry­
masy, gdy przem aw iali do światlejszych 
od siebie delegatów nauczycieli. Ich inle- 
ligencyę m ożna było poznać już po sa-

dążymy, dlaczego w prow adza się w gal. 
szkolnictwie zbankru tow any system  czy- 
nowników rosyjskich, których lud strzela, 
m orduje za popełnione bezpraw ia. Przecie 
celem naszej adm inistracyi szkolnej nie 
jest przyspieszenie gwałtow nych czynów 
sam oobrony. A w ypadki zdają się zapo­
w iadać zbliżanie tej chwili. N ajpierw  n a u ­
czycielstwo ludowe um ierało rzeczywiście 
z głodu, pozwalało rozm aitym  pankom  
i półpankom  ciosać sobie kołki na głowie. 
To był pierwszy okres. Później poszcze­
gólne jednostki poczęły sobie odbierać 
życie z pow odu prześladow ań i m oralnych 
to rtu r, sądząc, iż tą  ofiarą skruszą z a ­
twardziałość przełożonych, przynajm niej 
drugim  zgotują lepszą dolę. Skoro zaś te 
ofiary nie odniosły pożądanego skutku, 
a R ada szkolna krajow a w raz z Sejm em  
obręcz nauczycielskiej niewoli coraz b a r­
dziej naciska, nikt nie potrafi pow strzy­
mać zrozpaczonego człowieka, aby  w chwili 
nadludzkich udręczeń nie przypom niał 
sobie na słowa poety: „Gwałt niech się 
gw ałtem  odciska," by na swoim kacie nie 
poszukał doraźnej satysfakcyi Analogia 
zupełnie naturalna, zgodna z tem, co się 
dzieje w gim nazyach galicyjskich i pod 
moskiewskim knutem . Czyż więc m am y 
czekać, aż także między nauczycielstwem 
lud. dojdzie do strasznych czynów sam o­
obrony i zem sty? Czyni e  lepiej nieszczę­
ściu zejść z drogi, usunąć jego źródło ?

Oby się tedy zmieniła etyka władz 
szkolnych — pierwej, nim  będzie późno!

D r. O.
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Szkodniki politycznej organizaeyi.
(L ist z kraju).

Szanow na R edakcyo! Czytuję wszys­
tkie pism a ped. polskie i ruskie, wychodzą­
ce w Galicyi i na Bukowinie, znam  tak ­
że prasę zagraniczną, na  nasze galicyjskie 
stosunki patrzę o tw artem i oczyma, bez 
jakiejkolwiek suggestyi. Na obydw u osta­
tnich wiecach byłem rów nież, a jestem  
nauczycielem Polakiem, pracującym  w Ga­
licyi wschodniej. Teraz pragnę w yspow ia­
dać się w „Gazecie Szkolnej" z moich 
uw ag na tem at politycznej organizaeyi.

Polityczna organizacya, p o lsk o -ru sk a , 
przeprow adzona m ądrze, roztropnie, szcze­

lnych ruchach. W  dyskusyi, z m ałym i wy­
jątkam i, nie zabierali głosu, wychodząc 
ze zasady, że milczenie jest z ło te m ! .. .  
Konferencyi przewodniczył radca Dnie- 
strzański, choć główne skrzypce p ro w a­
dzili jaod kierunkiem  Bobrzyńskiego pp. 
obaj Baranow scy, Udziela, Julian N ow a­
kowski , Pallan  i im podobni satelici. 
Przybył na nią także ówczesny n a ­
m iestnik Galicyi, Kazimierz lir. Badeni, 
w całym swoim m ajestacie, głosząc „urbi 
et o rb i“ zaprow adzenie nowego kursu 
w szkolnictwie, apoteozując nowe plany, 
instrukćye, podręczniki. W  ten sposób 
z góry zam knięto u sta  do krytyki n ie­
udolnego, dla ośw iaty ludu zabójczego 
dzieła. Jak w teatrze m aryonetek, zmie­
niali się na scenie buńczuczni referenci, 
a rosła ich pycha, gdy nauczycielstwo, 
m ając enuncyacyą Badeniego i B obrzyń­
skiego z góry zakneblow ane usta, nędzne 
referaty przyjm owało w milczeniu, z niem ą 
rezygnacyą. Do jakiego zaś stopnia  doszło 
wówczas polityczne zacietrzewienie, św iad-

19

rze i sprawiedliwie, to dla nas w dzisiej­
szych czasach rzeczywiście jedyna deska 
ra tunku , aczkolwiek, przyznaję, tru d n a  do 
zdobycia i obliczona na  m etę dalszą. To 
jednak nie powinno nas odstraszać, tem 
więcej, że wszystko inne tylko blaga, nie 
m ająca w artości naw et niucha ta b a k i! 
A więc hasłem  n aszem : polityczna orga­
nizacya, ona tylko, je d y n a ! Jej się boją, 
jak  ognia, nasi gnębiciele; sądzą atoli, iż 
nauczyciele ludowi są  do tego stopnia 
rozbici, zdem oralizowani, otoczeni całą sie­
cią jaw nych  i tajnych intryg, że się na 
n ią nigdy nie zdobędą. W dodatku nie 
m ają pieniędzy, tak  potrzebnych do po­
dobnej akc-yi. Żleby więc było, gdybyśmy 
i my nie zrobili przed organizacya obli­
czenia „ in  m inus", ujem nych czynników, 
na spraw y zapatryw ali się różowo, przez 
to dzieło wypaczyli. Przeciwnikowi trzeba 
śmiało spojrzeć w oczy, w ypróbow ać go 
w przedw stępnych utarczkach, do niego 
dostosować napięcie a taku . Którzy to więc 
są  wrogowie politycznej organizaeyi?...
0  w rogach z góry, pasorzytach naszej 
pracy, pijaw kach polskiego i ruskiego ludu, 
obecnie nie w spom inam . Powinienem  się 
raczej zapytać, kto z góry i ze środka do 
nich nie należy. Teraz chcę pomówić o szko­
dnikach w łasnych. A więc naprzód prasa 
zaw odow a. Zdawało się, iż po jednom y­
ślnej uchwale wiecowej, powziętej przez 
tysiące uczestników, dom agającej się po­
litycznej organizaeyi nauczycielstwa ludo­
wego, cala p rasa  zawodowa, jak  jeden 
m ąż stanie pod tem  hasłem . Stało się 
przeciwnie. „Szkoła" zadęła na fujarce Ma­
łachowskiego, „Uczytel" wyśpiewał piosnkę 
inkam erow anych Rusinów . O boje nie wy­
szły z roli „wiernych" sług stańczykow ­
skiej partyi, pracujących „uczciwie" za 
otrzym yw ane subweneye. A przecież te ­
raz pow inny zrozumieć obudzonego d u ­
cha, dążenie chwili, które podobne orga­
ny u nauczycielstw a zohydzi, pozbawi 
wszelkiego wpływu, uczyni pofitycznem 
zerem. W łasny więc interes w ym agał zgoła 
innej tych pism postaw y. Sympatycznie 
natom iast wyraz la się o politycznej orga- 
nizacyi „Gazeta nauczycielska", organ 
naucz, m iasta Lwowa, redagow ana przez 
p. Genara, bo wręcz powiedziała, iż tylko 
ta  akcya może podnieść nauczycielstwo.
1 ona jednak  zamilkła, bp zam ilknąć m il­

czy fakt, iż goniący dziś za popularnością 
okr. insp. szkolny, Julian Nowakowski, 
miał odwagę w ypowiedz:eć pam iętne słowa 
„chłop powinien być przyw iązany do roli, 
nie trzeba m u ułatwiać nabycia wyższej 
ośw iaty", za co ku zgorszeniu sztabu je- 
neralnego zgromił go z m iejsca dyr. Ju ­
lian Maciołowski. Mógł sobie p. N ow a­
kowski pozwolić na tę enuneyacyę, bo 
w przerw ie krajow ej konferencyi odbyła 
się gdzieindziej specyalna n a rad a  okręgo­
wych inspektorów  szkolnych razem  z Do­
brzyńskim , której, ukryci przy pomocy 
życzliwych kolegów, byliśmy niewidzial­
nym  świadkiem  i jej treść zanotowali 
w głównych wyciągach. O, głębokie były 
instrukćye, których udzielił wówczas 
niefortunny mistrz swoim pom ocnikom . 
Zasługująna to, aby dowiedziała się o nich 
szarsza publiczność, a historya swój sąd 
wydała. Dlatego chętnie dzielimy się niemi 
z naszymi czytelnikami.

(G. d. n.)
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siała, gdyż p. Cenar, lubo człowiek świa­
tły i najlepszem i przejęty chęciami, zosta­
je  w czynnej służbie nauczycielskiej. „Nie 
m ożem y też z tego pow odu czynić m u 
żadnego w yrzutu.

Pozostało „Szkolr Lwo“, z redaktorem  
zupełnie niezależnym , naw et finansowo, 
bo m a być panem  krociowego m ajątku. 
Byłem pew ny, że Gutowski natychm iast, 
z całą gotowością, choćby tylko dla w ła­
snego interesu, stanie pod sztandarem  po­
litycznej organizacyi, przyjm ie ją  bezwglę- 
dnie za swój p rogram . Doznałem  jednak  
strasznego, w strząsającego zaw odu. Tak, 
czy owak, p. Gutowski powinien był zro­
zumieć, że kom itet organizacyjny podej­
m uje walkę heroiczną, dla całego n au ­
czycielstwa świętą, że wszyscy bez w yją­
tku uznają, iż tylko polityczna organizacya 
może je  odrodzić, zbawić. Należało tedy, 
choćby tylko dla uszanow ania wzniosłej 
chwili, zapom nieć osobistych uraz, tę świę­
tą  spraw ę przynajm niej teoretycznie po­
przeć... P . Gutowski postąpił z n ią  jednak 
stokroć gorzej, niżeli „Szkoła“, „U czyteP. 
On wręcz przeciw politycznej organizacyi 
się oświadczył! Przytem  chyba drwił z n au ­
czycieli, zalecając im wiece pow iatow e pod 
egidą starostów , inspektorów  szkolnych, 
posłów i dalszą żebraninę. W yw ołało to 
naw et w śród jego upartych  zwolenników 
ogrom ne oburzenie. Zarzucali „Szkolni­
ctwo," co też i ja  uczyniłem, a zap renu ­
m erow ali „Gazetę szkolną" i ruski „Pro- 
m in". Gzy jednak  wszyscy są tacy ?  Nie­
którzy pozostają w takiej zależności do 
p. Gutowskiego, iż z konieczności trzy­
m ają  jego organ, bojąc się, by ich nie 
skarżył za zaległą w ielokw artałow ą przed­
płatę, a przez koszta sądow e nie zrujno­
wał. T rzeba bowiem wiedzieć, że gros 
prenum erato rów  „Szkoln." to w łaśnie tacy, 
którzy b iorą  je  lekkomyślnie, nie płacąc 
i nie zw racając otrzym yw anych num erów . 
P . Gutowski przyjm uje to do wiadomości, 
a odbiorca brnie tak  dalek o , iż staje 
się żelaznym dłużnikiem, który ciągle pła­
ci i ciągle winien, co w łaśnie zm usza go 
do stałej p renum eraty  „Szkoln." z obawy, 
aby m u p. Gutowski za dług nie w yto­
czył procesu. Otóż tym prenum eratorom  
pow inniśm y przyjść z pom ocą, aby nie 
popierali p ism a, n a  którego tendencye 
obecne zgoła się nie godzą. Jeżeli m am y 
przeprow adzić polityczną organizacyę m ię­
dzy naucz, lud., m usim y um oralnic prze- 
dewszystkiem jego prasę, odtrącić od sie­
bie nieproszonych opiekunów  i fałszywych 
proroków , a do tego celu nigdy nie p ro ­
w adzą półśrodki. (G. d. n.).

Postulaty nauczycielstwa ludowego.
W czasie ciężkich przesileń, które prze­

chodzi w Galicyi nauczycielstwo ludowe, 
należy z tem  większą siłą akcentow ać jego 
krzyw dy, podnosić p ostu la ty , niezbędne 
do uspokojenia um ysłów , konieczne ze 
względu na  praw idłow y rozwój oświaty. 
P ostu laty  te pow inne być znane bez wy­
ją tk u  wszystkim nauczycielom  i nauczy­
cielkom ludow ym , aby w razie jak iejko l­
wiek akcyi nikt nie szedł na  bezdroża, 
nie uległ syrenim  głosom rozm aitych 
oszustów, zdrajców  spraw y zawodowej. 
Postulaty , uchw alane przez la t kilkadzie­
siąt na  rozm aitych wiecach i zjazdach są 
następ u jące :

A. Co do zawodowego wykształcenia.
I. Zatrzym anie jednolitego typu  sem ina- 

ryów  nauczycielskich, bez podziału na 
wiejskie i miejskie. II. Rozszerzenie p ro ­
gram u nauk  w sem inaryach naucz, m ę­
skich i żeńskich przez zaprow adzenie w nich 
obowiązkowej nauki języka ruskiego, a nad­
obowiązkowej francuskiego w całym kraju.
III. P rzyjm ow anie do sem inaryów  tylko 
takiej młodzieży, która ukończyła niższą 
szkołę średnią, lub szkołę wydziałową.
IV. Usunięcie z sem inaryów  nauczycieli, 
którzy przez grubiańskie obejście, lub klasy­
fikacyjne rzezie złożyli dowód swego nie­
dołęstw a, lekceważenia obowiązków, złej 
woli. V. Zupełna au tonom ia in ternatów  
nauczycielskich. VI. Zniesienie rew ersów  
stypendyalnych w sem inaryach nauczy­
cielskich. VII. Zniesienie u trudn ień  dla 
ukończonych sem inarzystów  (tek), chcą­
cych przejść do innego zawodu. VIII. Mia­
now anie nauczycielami głównymi sem ina­
ryów tylko kandydatów  z ukończonem i 
studyam i filozoficznemi i egzaminem do 
całkowitych szkół średnich, którzy m ają 
poprzednio odbyć praktykę przy szkołach 
ludowych, IX. M ianow anie nauczycielami 
szkół ćwiczeń tych nauczycieli ludowych 
z egzaminem wydziałowym, którzy się od­
znaczyli w ybitną ru ty n ą  i zasługam i w li­
teraturze pedagogicznej. X. D yrektury 
sem inaryów  należy zastrzedz wyłącznie dla 
szczególnie uzdolnionych nauczycieli głó­
wnych , posiadających w arunki pod VI. 
wymienione. XI. Podan ia  o przypuszczenie 
do egzaminów naucz, m ają  być wnoszone 
bezpośrednio do komisyi egzam inacyjnych, 
z wykluczeniem opinii okręg, inspektorów  
szkolnych. XII. Zniesienie wszelkich taks 

•za składanie egzam inów kwalifikacyjnych 
i wydziałowych. XIII. U tworzenie dla obe­
cnie zajętych nauczycieli i nauczycielek 
bez kwalilikacyi jednorocznych kursów , 
m ających je przygotow ać do egzaminu 
dojrzałości. XIV. Zniesienie instytucyi n a u ­
czycieli (lek) bez kwalifikacyi na przyszłość.

B . Co do stosunków praw nych  stanu  naucz.
I. W szelkie nom inacye i przenosiny n a ­

uczycieli stałych i prowizorycznych usku­
tecznia R ad a  szkolna krajow a. II. P łaca 
nauczyciela tymczasowego wynosi w całym 
kraju 1000 koron rocznie. III. Z chwilą 
złożenia egzam inu kwalifikacyjnego nastę­
puje stabilizacya. IV. Nauczyciele pobie­
ra ją  płace, rów nające się poborom  urzę­
dników państw ow ych XI., X. i XI. rangi.
V. Do każdej z tych rang  należy trzecia część 
personalu , zestaw iona n a  podstaw ie p o ­
wszechnego s ta tu su , aw ansująca według 
lat służby. VI. Niezależnie od tego, po­
bierają kierownicy i dyrektorow ie szkół 
specyalne dodatki. VII. W  spraw ie eme­
ry tu r nauczycielskich, zaopatrzeń dla wdów 
i, sierót, obow iązują norm y, przepisane 
dla urzędników  państw ow ych ostatnich 
trzech rang, z tym  dodatkiem , iż po 35 latach 
służby każdy nauczyciel otrzym uje pełną 
em eryturę. VIII. P rocedura dyscyplinarna 
w zoruje się ściśle na  podstaw ie procedury 
sądowej. W  skład trybunału  dyscyplinar­
nego nie może wchodzić okręgowy inspe­
k tor szkolny i bezpośredni przełożony 
obwinionego. IX. T abela kwalifikacyjna 
nauczycieli ludowych m a być jaw ną . X. 
Przeniesienie nauczyciela stałego może n a ­
stąpić tylko w drodze w yroku dyscypli­
narnego, zwinięcia posady, lub na własne 
żądanie. IX. Koszta przenosin są te same,

jak  u urzędników  państw ow ych. XII. Okrę­
gowymi inspektoram i szkolnymi powinni 
zostaw ać tylko kandydaci z wykształceniem 
uniwersyteckiem , z egzaminem nauczyciel­
skim do całkowitych szkół średnich, oraz 
prak tyką w szkołach lud. i sem inaryach 
nauczycielskich. XII. Krajowym i inspekto­
ram i szkolnymi m ają  być tylko dyrekto­
rowie sem inaryów  nauczycielskich, oraz 
ci okręg, inspektorow ie szkolni, którzy po­
przednio byli dyrektoram i sem inaryów . 
XIV. Niepodzielność okręgowych i k ra jo ­
wych konferencyi nauczycielskich. XV W y­
bór reprezentantów  nauczycielstwa do R ad 
szkolnych okręgowych i R ady szkolnej 
krajowej przez bezpośrednie, powszechne, 
ta jne  głosowanie, z wykluczeniem nom i- 
nacyi reprezentantów  z urzędu.

C. W  sprawie wewnętrznej organizacyi 
szkół ludowych.

I. Zniesienie R ad  szkolnych miejscowych.
II. Przelanie miejscowych czynności adm i­
nistracyjnych na  kierownika szkoły pod 
nadzorem  c. k. R ady szkolnej okręgowej.
III. Zaprow adzenie jednolitego typu szkoły 
ludowej. IV. Rewizya planu nauk i podrę­
czników w duchu postępow ym . V. S p ra­
wiedliwe zabezpieczenie praw  obu języ­
ków krajow ych w szkole.

Powyższe postulaty  są zupełnie słuszne, 
możliwe do spełn ien ia ; one tylko potrafią 
ubezpieczyć nauczycielstwo od nędzy prze­
śladow ań, dem oralizacyi. Ich spełnienie 
nie jest łaską, lecz obowiązkiem, którego 
dokonanie m ożna wywalczyć jedynie przez 
silną polityczną organizacyę. Otrząśnijcie 
się przeto, Koledzy i Koleżanki, z ospa­
łości, pozbędźcie się złudzeń, iż prośbam i, 
petycyam i, możecie zdobyć lepszą dolę, 
W  obronie swoich postulatów  wystąpcie 
do legalnej w a lk i!

JYCowa ks. SSohaezewskiego.
O spraw ach  ruskich, zwłaszcza szkol­

nych, publiczność polska jest przez sw oją 
prasę niedokładnie inform ow ana. Podnosi 
się z nich tylko to, coby na niekorzyść 
R usinów  mogło świadczyć, na tom iast za­
kryw a rozmyślnie bolejące rany, aby się 
nie obudziło uczucie sprawiedliwości u tej 
części polskiego społeczeństwa, k tó ra  na 
spraw y społeczne pragnie patrzeć włas- 
nemi oczyma, w ydaw ać sąd niezawisły, 
na  podstaw ie w łasnych spostrzeżeń. Jest 
to taktyka w wysokim stopniu  niew ła­
ściwa. Z tego, co się publicznie mówi 
i podnosi, nie godzi się wobec czytelników 
robić tajem nicy, trak tow ać ich jak  dzie­
ciaków, dla których trzeba spreparow ać 
odpow iednią straw ę. Pod  tym  względem 
doszło już u nas tak daleko, iż spraw o­
zdań dziennikarskich ze Sejm u, tyczących 
kwestyi rusk ich , zwłaszcza przedm io­
towego streszczenia m ów R usinów , szu­
kam y raczej w „Neue Freie P resse", ni­
żeli w dziennikach polskich. T ak  było 
i w czasie ostatniej kadencyi sejm owej, 
gdy ks. Bohaczewski wygłosił wielce zna­
m ienną, nas przedewszystkiem  interesującą 
m owę o szkolnictwie. Pism a polskie zbyły 
ją  krótkiemi, przew ażnie cierpkiemi uw a­
gami. Stało się źle. Publiczność nie d o ­
wiedziała się praw dy, w swoich praw ach  
została ukróconą. Mowy tej nie umieściło 
także żadne z gal. czasopism szkolnych, 
dając pierw szeństw o fajerw erkom  M ała­
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chowskiego i innych „wszechpolaków*. 
Tę lukę wypełniam y obecnie w naszym 
organie, żałując, iż ze względu na szczu­
pły rozm iar pism a, nie możemy jej przy­
toczyć całkowicie, w jednym  num erze. 
Ks. Boliaczewski przem ów ił n astęp u jąco :

W ysoki Sejmie!
N aród ruski niczem tak  nie droży się, 

jak  swojemi dziećmi. W  dzieciach widzi 
sw oją sławę, pokłada nadzieję, niemi krzepi 
się i pociesza w chwilach przykrych, że, 
jeżeli sam  cierpi, to przynajm niej one 
zobaczą spełnione' jego ideały. Dlatego za 
tak w ażną rzecz uw aża szkoły, w których 
te dzieci jako kw iaty rosną, w ychow ują 
się, rozw ijają. Ż adna ofiara nie byłaby 
narodow i ruskiem u na ten  cel za wielką, 
on sam  byłby w stanie ostatn i kęs chleba 
od ust sobie odjąć, jeżeliby tylko wiedział, 
że za każdy łożony grosz um ysł dziecka 
jaśnieje, dusza uszlachetnia się, charakter 
w yrabia, że to dziecko dla niego nie prze­
padnie. Czy tak jednak  jest, odpowiedź 
na to niech podadzą fakta... Faktam i tymi, 
my nie chcemy ubliżać ani całem u n a ro ­
dowi polskiemu, ani stronnictw om  ludo­
wym polskim, z którem i w wielu spraw ach 
spoinie idziemy. Jeżeli nimi oskarżam y 
niektórych nauczycieli, dyrektorów , inspek­
torów  szkolnych okręgowych i krajow ych, 
nie czynimy to dlatego, że oni Rusinam i, 
Polakam i, lub Niemcami, ale że są urzę­
dnikam i, których opłacam y i dlatego p o ­
winni nam  służyć. Oni w swojem  postę­
pow aniu nie pow inni znać różnicy ani 
obrządku, ani narodowości, ani stronnictw a, 
ani politycznego przekonania, lecz pow o­
dow ać się ścisłą bezstronnością i spraw ie­
dliwością, boć taką przysięgę składali przy 
objęciu urzędow ania. Nie przeciw n a ro ­
dowi polskiem u zwró. one są nasze ataki, 
ale przeciw szkolnej władzy (upraw ie), 
przeciw system owi, który podobne postę­
pow anie podw ładnych organów  szkolnych 
nie tylko toleruje, ale i popiera.

O trzech spraw ach  chcę dziś mówić, 
a  to :  1) o analfabetyzm ie, 2) o un aro d o ­
wieniu szkoły, 3) o praw nych stosunkach 
nauczycieli szkół ludowych. W praw dzie 
wszystkie te spraw y były już tu  poruszane, 
jednak  nie w yczerpane i dlatego dyskusya 
na ten tem at nie pow inna być zbyteczna, 
a to tem  więcej, że wszystkie te spraw y 
przedstaw iają kwestyę życia... Moi p ano­
wie ! Kraj nasz nie bez przyczyny nazy­
w ają krajem  an alfa lbetym u , krajem  ciem­
noty. U nas jest 3,387.378 analfabetów , 
2.300 gmin nie posiadających żadnej szko­
ły, 430.857 dzieci nie pobierających żadnej 
nauki, oto są rzeczy, które nam  chluby 
nie przynoszą, rzeczy, z pow odu których 
staliśm y się urągowiskiem  narodów . U nas, 
moi Panow ie, kwitnie wszelki przemysł. 
Są 4 krym inały, ale tylko 2 uniw ersytety ; 
jest 008 gorzelni, a tylko 40 g im n azy i; 
jest 793 loteryjnych kollektur, a tylko 20 
fachowych szk ó l: jest niezm ierna liczba 
no r dla lichwy i hazardow ych gier, a tylko 
58 wydziałowych szkó ł; je s t 20.040 szyn­
ków, a  tylko 4.408 szkól lu d o w y ch ... Że 
przyczyna analfabetyzm u leży nie tylko w lu ­
dności i dzieciach, ale także w złych n a u ­
czycielach, tego nie da się zaprzeczyć. 
W eźm y tylko kilka przykładów . Nauczy­
ciele w Perzeniżynie do bezprzytom ności 
zapijają się i tak  do szkoły przychodzą, 
a dzieci gniłemi jabłkam i na nich rzucają. 
W  Malechowie p. lwowskiego nauczyciel

K... dzieci szkol, do swej roboty  używa, 
a z gm iną ciągle procesuje się; w W asyl- 
kowcach p. husiatyńskiego kierownikiem 
szkoły jest poczm istrz Dom., m a więc dwie 
posady — a ja  pytam  się, jaki może być 
pożytek z takiej szkoły? Nauczycielka Bier. 
z Kołomyi uczennicę VIII. klasy Kier- 
m icką niewinnie ciągnie do klasy VI. 
żeby jej tam  kazać stać ; w Babińcach 
ad  Krzywce p. borszczowskiego nauczyciel 
K. katuje dzieci, a na  rozpaczliwy krzyk 
siedmioletniej dziewczynki, k tóra już wie, 
czem pobicie p an a  profesora pachnie i w nie­
przytom ności w oła „rączki m oje, rączki*, 
ten nauczyciel w dzikości syczy tylko 
„hadiuki" (żmije) i dalej ją  tłucze pięściam i; 
kierownik z Niem irowa osobną w szkole 

. urządza sobie kom órkę, żeby tam  m or­
dować dzieci, za co go naw et sąd niem i- 
rowski m usiał zasądzić. Jakżeż może takie 
zahukane, przybite i z am bicyi obdarte 
dziecko cobądź pojąć i zapam iętać? N au­
czyciel. Jaw . w Żółkwi, w ruskiej szkole, 
porów nuje naród  do chudej krow y i szk ap y ; 
nauczycielka T ustan . w K utach naw et na 
pauzie nakazuje ruskim  dzieciom mówić 
po p o lsk u ; w Sokalu nauczyciel Bedn. do­
wiedziawszy się, że jeden uczeń R usin 
idzie n a  egzortę (exhortęl publicznie p o ­
w iada: „to niech się pow iesi"; siostry 
Felicyanki w Sokalu zam ykają do k ar­
ceru dv\ie uczennice Rusinki za to, że 
odezwały się „jeśm" (jestem ); nauczy­
cielka Tom . w Kołomyi, kiedy dziecko 
swawoli, tak  jem u g ro z i; „ty łajdaku, jak  
mi będziesz swywolił, to cię poszlę do ru ­
skiej szkoły" ; nauczyciel Mańk. ucznia 
H arasow skiego w Sokalu za to pobiją , że 
nie usłuchał rozkazu: „całuj Mickiewicza", 
i. j. po tre t M ickiew icza; przez nauczyciela 
Żabskiego m uszą ruscy rodzice swoje dzieci 
odbierać z ruskiej szkoły ćwiczeń w So­
kalu ; w końcu w St. Sam borze nauczy­
ciel Szub. ucznia W ołosiańskiego wali po 
tw arzy w szkole za to, że upom ina się 
o naukę ruskiego języka. W końcu polskie 
zakonnice z O kna, chociaż jest w miejscu 
cerkiew, pom ijają  ją , a ruskie dzieci w nie­
dziele i św ięta prow adzą do kościoła do 
IJo rodenk i; w Niemirowie nauczyciel Mis. 
w szkole przy dzieciach znieważa ruskiego 
proboszcza ks. K ipriana; w Zboiskach, 
p. sanockiego, ks. Mojd. w szkole w yś­
miewa ruski obrządek, m ówiąc, że durni 
R usini na  Jo rdan  idą na rzekę i topią się; 
w Białej p. rzeszowskiego ks. Kom. grozi 
uczniowi Piekiełkowi, że węglem osm aruje 
m u podniebienie za to, że n a  ruski Jo r­
dan  ważył się pójść do cerkw i; w Koropcu 
p. buczackiego nauczyciel Krzyż, za to 
ruskie dzieci b ije , że wolą iść do cerkwi 
jak  do kościoła; ks. Obsz. jak  i nauczy­
cielki Sud. i S tr. z Buska straszą biedną 
ruską uczennicę Maryę Kiraszkiewiczównę, 
że do nieba nie pójdzie, jak  nie przejdzie 
na  polskie. (W es łość). To wszystko są 
fakta! W ięc nie dziwcie się, Panow ie, że 
m y takich nauczycieli nie możemy nazw ać 
nauczycielam i, ale dręczycielami naszymi. 
Szkół jest i tak  m ało, a  jeżeli jeszcze i te, 
k tóre są, będą rozsadnikam i napaści i po ­
gardy dla naszej w iary i narodow ości, to 
lepiej, gdyby ich całkiem nie było....

Nie wiele pociechy daje nam  i teraź­
niejsze spraw ozdanie krajowej R ady szkol­
nej, które oto m am y przed sobą. Ilość 
szkół zwiększyła się o 79, ilość dzieci wzro­
sła o G4.851, ilość nauczycieli kwalifiko­
wanych okazała się o 642 większą, a nie-

kwalifikowanych o 15. mniej. W szystko to 
jest postępem  zanadto  względnym, za mało 
pow ażnym  i zanadto do wykorzenienia 
analfabetyzm u niew ystarczającym .

Spraw ozdanie to mieści też liczby, ile 
gm in w każdym powiecie nie m a szkół. 
Ale nie wiemy, czy n a  te liczby wogóle 
spuścić się m ożna. Bo oto wykaz ten po­
daje, że pow iat gorlicki należał do tych 
pow iatów , gdzie każda gm ina m iała albo 
w łasną szkołę, albo należała do szkolnego 
związku z inną sąsiednią gm iną. Tym cza­
sem w tym  powiecie faktycznie jest 30 
gmin ruskich, które szkoły nie m ają  i do 
żadnego związku szkolnego nie naieżą a to : 
(mówca je  wylicza). Dopiero co w osta­
tnim czasie założono szkołę w Gzarnem, 
a szkoły w Żdyniu, Masynie wielkiej, Roz- 
dole i P atn ie  obsadzono nauczycielkami, 
które po rusku ani w ząb nie umieją. 
Zawsze atoli zostanie się przecież jeszcze 
w tym  powiecie 25 gmin bez żadnej szkoły 
i szkolnego związku. Jak ten pow iat p rzy­
szedł w tym wykazie do lokacyi pierwszej, 
nie w iem y; ale boim y się, czy- tak samo 
i inne liczby tego spraw ozdania, które 
może w yglądają świetnie, nie są tylko są­
dam i P o te m k in a ... Więcej pocieszającym 
faktem  trzeba nazw ać to, że krajow a R ada 
szkolna pom yślała o kursach analfabetów  
i odniosła się do W ydziału krajowego, chcąc 
te kursa połączyć z ludow em i szkołami 
i żądając na podstaw ie krajow ej ustaw y 
z dnia 23. m aja  1895 stałego podwyższe­
nia szkolnego funduszu w pierwszym  roku 
o 20.000 koron, a w następnych o 30.000 
koron. N atom iast odpowiedź krajowego 
Wydziału na to całkiem usprawiedliw ione 
żądanie brzmi jakoś zagadkowo. W ydział 
krajow y uznaje wpraw dzie zajęcie się tymi 
kursam i przez R adę szkolną krajow ą nie 
tylko za rzecz pożądaną, ale i konieczną. 
Jednak po takim  wstępie W ydział krajow y 
nie godzi się na  podwyższenie w tym  celu 
funduszu szkolnego, ponieważ szkolna u sta ­
w a mówi rzekomo, że na  organizacyę kur­
sów nauki czytania należy używać oso­
bnych funduszów , a ustanow ienie przez 
Sejm osobnej n a  to  sum y mogłoby spo­
w odow ać niedostatek funduszów n a  inne 
niezbędne cele. N atom iast krajow y W y­
dział p roponuje zakładać te  kursa prze- 
dewszystkiem po większych m iastach i od­
dać je  osobom  i instytucyom , któreby na 
ten cel od w ypadku do w ypadku mogły 
dostaw ać odpowiednią sejm ow ą subw en- 
cyę. Otóż my m usim y sobie, moi P an o ­
wie, z tej odpowiedzi krajow ego W ydziału 
przedewszystkiem  jasno  zdać spraw ę i nie­
które niezrozum iałe słowa na naszą zwy­
czajną mowę przeprowadzić.

W  ostatnim  czasie wiele ruskich czy­
telń zaczęło na sw oją rękę zakładać kursa 
analfabetów  i tam  uzupełniać to, co za­
niedbała krajow a R ada szkolna przez 36 
lat, a przytem  wychować uczniów w in ­
nym  duchu, jak  rządząca w kraju  partya. 
Nie m ożna też zrozumieć, dlaczego W y­
dział kraj. wszystkie inne pozycye budżetu 
uw aża za ważniejsze, jak  kursa analfabe­
tów  i usunięcie ciem noty. Ja przeciwnie 
sądzę, że ośw iata jest o wiele ważniejsza, 
niż wszystkie pom niki, na  które kraj łoży 
tysiące i jeszcze raz tysiące, że właśnie 
ośw iata jest ważniejszym m onum entem , 
kw estyą honoru, siły, istnienia, św ietniej­
szej przyszłości. (G. d. n.)
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K ronika pedagogiczna.
Porządki w zakładzie ks. Lubom irskich. Dziwne 

m etam orfozy, o k tórych nie m yśleli zapewne fun- 
dalorow ie, przechodzi ten zakład. W istniejącej 
przy nim  4 kl. szkole męskiej uczą już  zakonnice! 
Obecnie zanosi się na  usunięcie z zakładu reszty 
personalu świeckiego, a zastąpienie go Salezya- 
nami z Oświęcimia. Czy na to przeznaczyli ks. 
Lubom irscy m iliony ? Czy nie jes t to pogwałce­
niem aktu fundacyjnego? Od czego kurator, de­
legat c. k. nam iestn ic tw a?

Sprawy szkolne w parlamencie austr. W  czasie 
tegorocznej dyskusyi szkolnej odparł m in. Hartel 
tw ierdzenie, jakoby kliniki przy galicyj. uniw ersy­
tetach były po m acoszem u traktow ane. Tylko 
koszt u trzym ania chorych jes t na  nich zbyt drogi, 
bo wynosi 5 ’/fc kor. od osoby na dol ę! P ro feso ­
rowie uniw ersytetów  są  należycie m łotowani. Rząd 
powiększy liczbę gal. szkół średnich, wybuduje 
nowe sem inarya naucz, we Lwowie i Sokalu. Także 
s ta ra  się, aby okręg, inspektorow ie byli we 
wszystkich prowincyach stabilizow ani. Ustawy 
dyscyplinarne dla nauczycieli lud. Morawie i Sty- 
ryi zostały sankcyonow ane. To sam o uczyni rząd 
z innerni, przez co odpadnie potrzeba ustanow ie­
n ia  ogólnej ustaw y dyscypl. dla nauczycieli lud. 
(to znaczy, iż. rząd chce nauczycielstw o lud. rzu­
cić n a  pastw ę sejmów). W dyskusyi jedynie poseł 
ruski Barwiński, zajął roztropne, zdecydowane 
stanowisko, żądając, by w Galicyi okr. inspekto­
ram i szkolnymi i profesoram i serninaryów naucz, 
m inister m ianow ał tylko kandydatów  z ukończoną 
filozofią i egzam inam i profesorskim i do szkół 
średnich.

Klasyfikacya w gal. szkołach średnich. Prof. Scha- 
den dał pono w ubiegłem  półroczu w szkole r ealnej 
lwowskiej 80%  dwójek z samej m atem atyki i . . .  
wcale nie został oddany pod obserwacyę lekarską, 
ani napędzony z zawodu... Mówią iż Pobiedo- 
noscew, dowiedziawszy się o tem, prosił cara, aby 
Schadena powołał n a  ku ra to ra  warszawskiego 
okręgu naukowego, a dyrektorow i szkoły realnej 
lwowskiej, oraz radcy Frankem u, udzielił wyso­
kich „chreslów " za to, iż wyprodukow ali taką  
znakom itość. (Monitor).

Wychowanie młodych Japonek niepodobne jest do 
tego, jak ie  o trzym ują nasze kobiety W  sferach 
wyższych, zam ożniejszych, oddaje się m łode panny 
do liceum  państwowego, którego koszta u trzym a­
nia ponosi cesarzowa z w łasnej szkatuły, a co­
rocznie n a  akcie uroczystego popisu sam a asy­
stuje i przewodniczy. P rogram  nauk m ało tam  
odpow iada program owi europejskich wyższych 
żeńskich zakładów naukowych. Niewątpliwie i m ala 
Japonka uczy się historyi, geografii, języków (tylko 
angielskiego i francuskiego), jak  również lite ra­
tury, h istoryi sz tu k i; główny jednak  nacisk wy­
wierany jes t w zupełnie innym  kierunku. Kali­
grafia np. naw et w klasie najwyższej jes t p rzed ­
miotem  najw ażniejszym . K tóra bowiem z Japonek 
nie pisze pięknie, stanowczo uchodzić nie może 
za kobietę 'w ytw orną. Innych też dziedzin sztuk 
uczą się tam , niż u nas. A najw ażniejszą jest 
u nas upraw iana nieobowiązkowo i poza obrę­
bem  szkół, sztuka upiększania się. W ychowanie 
Japonki niew ykształconej doskonale w pielęgno­
waniu swego ciała uw ażane jest za niezupełne. 
Następnie bardzo  upraw iana jest sztuka pielęgno­
wania kwiatów, upiększania m ieszkań, ogrodów 
itd. złocieniam i, różam i, gałęziam i kw itnących 
drzew owocowych. Oko Japonki od dziecka kształci 
się w barm onijnem  dobieraniu i m ieszaniu barw. 
Nadto uczy się tajem nic p rzypraw iania herbaty, 
robienia ciast, a w ciągu trzyletniego pobytu 
w szkole, raz na tydzień, popołudniu, przyjaciółki 
zapraszają się wzajemnie do siebie na  herbatę. 
Bardzo często herbata  jest źle przyprawiona, 
a  ciastka spalone, co zwykle budzi ogólną weso­
łość. W iele dziewczynek uczy się grać n a  forte­
pianie, lub na  „Koto" (instrum en t narodow y ja ­
poński). Opiócz tego insty tu tu  cesarskiego, są 
jeszcze w Japonii francuskie i am erykańskie za­
kłady klasztorne, gdzie m łode dziewczęta wycho­
wywane są n a  m odę europejską. W szędzie jednak 
uczą się dobrego tonu i najwyższych zasad m o ­
ralności.

„Prom iń“ suspilno-naukowyj organ ukrajińskoho 
uczytelstwa, wychodzi 1 . i 15. każdego miesiąca 
(1%  do 2 ark. druku) i kosztuje z b iblioteką 8 K. 
rocznie. A dres: W aszkowce nad Czeremoszem 
(Bukowina).

T reść 1 num eru : W id wydawnyctwa. — Mani­
fest do narodnoho uczytelstwa Hałyczyny. — 
W id redakbyji. — Zwyczajni zahalni zbory kraje- 
woho tow arystw a buk. uczyteliw. — Modernyj 
cyrograf. — Ałe Jysz na papery. — Kandydaty 
do Kulparkowa. — Prof. dr. Dodel pro problem  
eksualnyj. (Iw. H ałuszczyńskyj). Ditiarn pro di tyj.

(Harij Karbułyckyi) -— Fejleton: Nasz albom : 
M ajster Swyryd (Iwan Franko). - -  Oś w in ! . . .  
(Sylwester Jaryczevvśkyj). — §§... (A. W.) — Ma- 
łyj fejleton. — Zapysky profesora: Hodyna hra- 
matyky (Osyp Makowej). — W siaczyna. — Bi­
bliografia.

T reść 2 n u m eru : W sprawi stanowoji organi- 
zacyji bałyckoho uczytelstwa. (Uczytel). — D rut 
miszok i staw lat „rezolućyji" — Zwyczajni zahaln i 
zbory liliji „ lluskoho Tow arystw a Pedagogicznoho" 
w Sokały (X). — Sierowyj ruch — a narodni 
uczyteli na Bukowyni (Uczytel z Kicmariszczyny). 
Tem ni storony narodnoho śzkilnyctwa w Hały- 
czyni: Prośw ita m iszczańska a  chłopska (Swojak). 
Na czasi! (W. Jaworskyj). — Kandydaty d o . . .  
K ulparkowa (ist.). — K. U hro-R usynam  (Mych. 
Czabyniak). — Ukrajiński wydawnyctwa w Ame- 
ryci (Hryć Danyszczuk). — Szkilnyctwo zahra- 
nyczne: Narodni szkoły w Francyji (M. Jak.) — 
Fejleton: Nasz albom : Poetowy (Sylwester Jary- 
czewskyj). — Mjasnyci (Jarosław  W esołowskyj. — 
W ysudyły . W  tiurm i (Iwan Ifibrowa) Noworiczni 
żełania „Prom inew y“ -(K. M.) — Pereśpiwy z czu- 
żoho zilnyka: Iz poezyj podpolnoji Rosyji (pere- 
wid W iry Łebedow aji). — Polskyj ku ltu rtreger 
na  Rusy. (P. H )  — Malyj fejleton: Zapysky pro­
fesora: Zadacza (Osyp Makowej). — W siaczyna. — 
Bibliografia. — Nadisłane. — Perepyska redak- 
cyji i adm inistracyji.

lre ś ć  3 n u m eru : Pro organizacyju polityczni! 
bałyckoho uczytelstwa. (Juryn). — Zbory mużiw 
dow irja bukowyńskoji Ukrajiny. — Syczat lia- 
d iu k y ! .. .  (Oden z m nohych). — Carstwo Pmy. 
(O łch Satyr). — Swiate pyśm o na  indeksi 
zaboronenyeh knyh. (W r.) — Fejle ton : Z trage- 
dyjditoczych dusz: Syn defraudau ta . (YVira Łebe- 
dowa). — Małyj fe jle ton : Zapysky profesora: O bra­
za częsty. (Osyp Makowej). -  W siaczyna. — Bi- 
bliograflja. (c . d. n.)

Zapiski naukowe.
Tunel simplonski kolejowy, m iędzy Szwajcacra 

a W łocham i, długi na  19.770 m., o ogólnym  spad­
ku 51 m., budow any 6 % lat, został w dniu 24 
lutego b. r. ostatecznie przebity, przyczem zginęło 
wskutek wybuchu gazów kilkoro ludzi, a strum ie­
nie gorącej wody na pewien czas w strzym ały wy­
kończenie pracy. T unel ten jest najdłuższy na św ię­
cie. Przewyższy go jednak inny, budujący się przez 
góry Pikes Peak, w Ameryce połud., bo będzie 
32 kim. długi.

Pługi naftowe zaprow adzają Anglicy. Polegają na 
tem, iż porusza je specyalny m otor, ogrzewany 
naftą. R obotnik nie chodzi za pługiem, lecz siedzi 
w wózku, będącym  jego częścią i z kozła, wy­
godnie orze.

Złota przybywa. Bank francuski posiada obecnie 
tak  wielkie zapasy złota, iż 20. franków kam i 
m ógłby wyłożyć drogę z M adrytu do Paryża i z P a ­
ryża do Rzymu, co czyni okolu p ;ęć m iliardów !

„Radium" niedaw no odkryty, niem al cudowny 
pierw iastek, posiada jeszcze ten przym iot, iż wy­
tw arza ze siebie, bez jakichkolw iek ubocznych 
wpływów, znaczną siłę elektryczną Do wykazania 
tej własności służy nast. przyrząd. W  szklanym  
kloszu, z którego wypompowano powietrze, jest 
zawieszone szklane naczyńko, zawierające radium . 
Nad niem  są złote listki elektroskopu. Te pod 
wpływem rad ium  ustawicznie się rozchylają. Skoro 
bowiem  rozchylenie dojdzie m aksym alnej granicy, 
wówczas druciki elektroskopu stykają się z zie­
m ią i przew odzą do niej elektryczność, poczem 
listki n a  nowo opadają i podnoszą się w n ie­
skończoność. Jeżeli uda się wydobywać rad  w wiel­
kiej ilości i tanio (dziś jest szalenie drogi i rzad ­
ki), może odegrać w nauce i przem yśle pierw szo­
rzędną  rolę.

Z wystawy artystów ukraińskich. Sztuka] ruska, 
m ało znana na zachodzie, posiada przeszło tysiąc­
letn ią  liistoryę. Jej dzieła m ają w ybitną cechę, 
o p artą  na m otyw ach bizantyńskich. Jedno” z nich, 
bardzo stare, posiada także Muzeum narodow e 
polskie w Krakowie. Są to tak zwane „carskie 
w rota" z obrazem  sądu ostatecznego, na  którym  
w pierwszej parze idą  do pieklą polski szlachcic 
i żyd, bo obaj dawali się R usinom  we znaki. 
W ostatn ich  czasach partya  ruska t. z. Ukraińcy, 
dążący do wskrzeszenia niepodległej U krainy, wy­
tworzyli także o d iębną  sztukę, opartą  na  m oty­
wach ludowych, odtw arzaniu w spaniałych dzieł 
przyrody, dostosow anem  do w łasnych uczuć i po­
glądów. T aką wystawę urządzili artyści u k ra ­
ińscy we Lwowie w lutym  b. r. Obesłali ją  Ko­
ciej Krasicki (obraz „Gość z Zaporoża", p rzedsta­
wiający w śród pasieki s ta rca  pszczelarza, obok 
m ołojca i inołodycię z dwojgiem  dzieci, „P ortre t

Łesi U krainki", „Przed św iętem "), Michał Żuk 
(kompozycya „Sm utek"), Boraczek, Trusz, Maśla- 
nikow, Pankiew icz (Pejzarze), Turbeeki, Sosenko, 
(portrety) i inni. Były też na  wystawie stoły, 
puszki, baryłki, toporki itp., pokryte ch arak tery ­
stycznym  ornam entem  huculskim , złożonym 
z rzeźby w drzewie, nabijanym  kolorowymi pa­
ciorkam i, gwoździkami, m osiężnym  drutem , wy­
kładany w inozajkę drzewem  różnokolorowem . 
W szystkie te wyroby 'odznaczają się taką su b te l­
nością w w ykonaniu, iż je  śm iało do dzieł a r ty ­
stycznych zaliczyć m ożna.

W iadom ości potoczne.
Zwolenników naszego pisma prosim y o jednanie  

nowych prenum eratorów , byśm y bez podnoszenia 
ceny m ogli rozszerzyć objętość pisma.

Brzeżańska Rada szkolna okręgowa krzywdzi 
skarb  państw a, poniża swoją godność, albowiem 
pod jej urzędow ą pieczęcią wysłano bez opłaty 
pocztowej do w szystkich szkół w powiecie zapro­
szenie tam t. oddziału Tow arzystw a pedagogiczne­
go, instytucyijpryw atnej, nie*mającej żadnego pra­
wa do uw olnienia od opłat pocztowych. Zwracamy 
na ten fakt uwagę R ady szkolnej krajowej i władz 
skarbowych, celem ściągnięcia podwyższego porta. 
Towarzystwo pedagogiczne nie zasługuje chyba, 
byśmy podobne nadużycia m ieli tolerować i osła­
niać serwilistów , którzy je spełniają.

S a n k c y ę  c e s a r s k ą  otrzym ały ustaw y o R a­
dzie szkolnej krajowej i języku wykładowym 
w szkołach średnich, ud iw alone  przez Sejm galic. 
Ustawa o „regulacyi" płac naucz, dotąd  nieza- 
tw ierdzona.

N o w i o k rę g , in s p e k to ro w ie  s z k o ln i otrzy­
mali pow iaty : Stopiński Nisko, W ahn  Rawę rus., 
W ojnarow ski Iłusiatyn . Z nich tylko pierwszy 
zdaje się być odpowiednim , inni posiadają  ciasne, 
partyku larne poglądy. Przeniesieni insp.: Hofman 
z Żółkwi do Skałatu, Niedźwiedzki ze Skałatu do 
Żółkwi, Śliwiński z R udek do Gorlic, Dutkiewicz 
z Gorlic (zam iast do krym inału), do Rudek. No­
wakowski z Gródka do Stryja, O rnatow ski z Rawy 
rus. do St. Sam bora, Brom ilski z H usiatyna do 
Gródka.

S p e łn io n a  w rń ż b a . Przed kilku m iesiącami 
zaznaczyliśmy, iż p. Stopiński z Jasia  będzie okr. 
inspektorem  szk , co się też stało. Teraz kolej na 
niepozornego Świbę z Podgórza, za którym  prze­
mawia, iż ożenił się u hr. Tarnowskiego, uczył 
dzieci swego starosty, h r. Starzeńskiego i jes t ku­
m em  wielkiego inspektora Udzieli. To wystarczy, 
chybaby skarga pewnej nauczycielki m ia ła  chwi­
lowo pom ieszać szyki. Zobaczymy.

K ra k o w s k a  „ C z y t e ln ia  n a u c z ." ,  jak  nas 
inform ują, upraw ia podobną politykę, jak  zarząd 
główny Towarz. ped. Z apadła n. p. uchw ała, aby 
w czasie ubiegłej sesyi sejmowej wydział ogłosił 
list otw arty do posłów, n ik t jednak nie chciał wy­
konać tego zarządzenia. Do tow arzystw a przyjęto 
wielu członków „wspierających", nie będących 
ściśle nauczycielam i, którzy mu teraz we w szyst­
kiem dworują, strzegąc pilnie, by członkowie nie 
wstąpili n a  drogę radykalną. Doszło pono do 
tego, iż cenzurują pism a znajdujące się w czytelni, 
jakby nauczyciele lud. byli paupram i. Dzięki temu 
postępowe nauczycielstwo odstręcza się od czy­
telni — z niej wypisuje, lub przestaje płacić 
wkładki. Dawno przepowiedzieliśm y ten rozw ój!

R a d c a  Z a le s k i  zirytow ał się naszą no tatką 
o jego chorobie. Szlachetny panie, n o tatk a  nie 
była w yssaną z palca (dzisiaj jest zdrowszy) 
Zresztą, czem sobie m a wytlomaczyć podw ładne 
nauczycielstwo, iż urzędujesz właściwie tylko we 
Lwowie i Krakowie, gdzie masz stałe  m ieszkania, 
a  w wielu pow iatach od niepam iętnych czasów 
nikt Cię nie w idział? Czy się już w ybierasz do 
W iednia na  „szefa sekcyjnego"? W szak K obrzyń­
ski nie je s t jeszcze m in istrem ! W reszcie radzim y, 
abyś późnymi w ieczoram i nie spacerow ał po od ­
ległych ulicach Krakowa, bo to zdrow iu szkodzi 
bardzo, oj b a rd zo ! . . .

D o c z e k a ł  s ię  z a p ła ty ,  p. W incenty Bieroń- 
ski, nauczyciel z* Krakowa, zajęty w b iurach za­
rządu głównego Tow arzystw a szk. ludowej. Skoro 
bowiem  w przeciągu kilku miesięcy m rów czą pracą 
uporządkow ał kancelacyę, pozaprow adzał katastry  
itd. itd , puszczono go z kwitkiem za dwudniow em  
wypowiedzeniem. W  ten sposób towarzystwo, które 
m a istnieć d la szkoły ludowej, nie zajm uje w sw o­
ich biurach ani jednego nauczyciela ludowego, 
zapewne według zasady „chleb dla sw oich". „Nur 
so w eiter", szanowni panowie ..

D o c z e g o  s łu ż y  T o w a r z y s tw o  s z k o ły  
lu d . !  „K uryer lwowski" pom ieścił w num er. 47. 
charakterystyczną korespondencyę, iż członkowie
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kółka prelenlów  przy oddziale złoozowskini T. S. L. 
złożyli swoją godność, bo tam tejszy sta rosta  chciał j 
ich użyć do rozb ijan ia  spokojnych wieców ruskich. |

S z a r m a n c k i  p a try o ta . P. Majer, w ierny druh 
p Gutowskiego, lubo nie posiada żadnej kwalifikacyi 
nauczycielskiej, pełnił z. r. obowiązki dyrektora 
szkoły w Morawskiej Ostrawie. W czasie popisu 
obdarow ał obecnie n a  nim  panie wspaniałym i 
bukietam i. W szyscy chwalili szarm anteryę patryoty. 
Okazało się jednak, iż p. Majer za te bukiety ka ­
zał zapłacić zarządow i T. S. L. w Krakowie. Pow ­
sta ła  burza, atoli po pewnych ceregielach rach u ­
nek przyjęto, inaczej Ojczyzna m ogła być w n ie­
bezpieczeństw ie . . .

Z e  Lw o w a  otrzym ujem y wiadomość, iż rola, 
jak ą  odegrali we W iedniu deputaci Tow arzystw a 
ped., spotkała się z wielkiem oburzeniem . Zwraca 
się ono w pierwszej 'linii przeciw p. Soleskiem u, 
który, posiadając piękną, tradyeyę po bracie i po­
parcie szerokich sfer nauczycielskich, swoje zna­
czenie zupełnie zlekceważył, przez co sta ł się już 
politycznem  zerem. Pod wpływem  depresyi i ogól­
nego zniechęcenia odbyły się także wybory poło­
wy radnych do tam t. Rady miejskiej. Nauczyciel­
stwo ludow e nie zdobyło się atoli na  postawienie 
i forsow anie bodaj jednego własnego kandydata. 
Oto owoc serwilistycznej polityki i przeróżnych 
koziołków, inaugurow anych system atycznie przez 
głównych m enerów  Tow arzystw a pedagogicznego.

G ó rą  p r o t e k c y a ! Dr. Ciesielski, który bez­
praw nie dzierży m andat delegata Lwowa do R a­
dy szkol, kraj., (trzylecie urzędow ania przed ro ­
kiem się skończyło), um ie chodzić za interesam i 
swoich najbliższych, bo, jak  donoszą, pism a lwow­
skie, jego kuzynka, podobnie jak krew na wicepr. 
Giuchcińskiego, zaraz po złożeniu egzam inu otrzy­
m ała we Lwowie p ła tną  posadę, na  k tó rą  inne 
cały szereg lat m uszą wyczekiwać.

„W d u ra k i idzie nareszcie głośny do niedaw na 
p rezydent m iasta  Lwowa, p. M ałuja — M ałachow­
ski, patron  bezwstydnej patryotycznej nagonki 
na ostatnim  wiecu, bo przy obecnych wyborach 
nie przeszedł naw et jako radny. Straszny cios dla 
trom tadracyi — dom własny Tow arzystw a ped. 
okryty k irem !

Ł a d n a  p e d a g o g ia ! „Kuryer lw ow ski' w num .
57. donosi, iż zakonnica A nna ze zgrom adzenia 
SS- M iłosierdzia w M aryam polu skatow ała do krwi 
dziewczynkę B ronię Knopkównę, bijąc ją  pękiem  
kluczy po głowie, nosie, czole, twarzy. Czy tego 
rodzaju  pedagogia uchyla się z pod kontroli 
władz szkolnych?

W a ż n e  o r z e c z e n ie  s te m p lo w e . Piszą nam  
z Podgórza. Nauczycielka M. Z. z okręgu insp. 
Udzieli, w niosła równocześnie kilka podań o n a ­
danie posady w innym  powiecie, na  chybił trafił, 
reflektując oczywista tylko na jedną. „W zorow a' 
kancelarya „wielkiego in sp ek to ra ' natychm iast 
wszystkie te podania  znocyonowała, przez co z bie­
daczki ściągnięto  kilkanaście koron kary. Innego 
jednak  zapatryw ania była kraj. Dyrekeya skarbu, 
albowiem , załatw iając rekurs pokrzywdzonej, orze­
kła reskryptem  z dn. 24/1 1905 1. 5693, iż tylko 
to podanie należało ostemplować, k tóre było przed­
m iotem  stanowczego załatw ien ia  (spowodowało 
wniosek o nom inacyę), więc jedno  na 1 koronę, 
a całą nadpłatę 11 kor. 70 hal. wraz z procen­
tami kazało poszkodowanej zwrócić. W ten spo­
sób sprawiedliwości sta ła  się zadość, a w ielko­
dusznem u inspektorow i przybył nowy lau r do 
olbrzym iego już w ieńca urzędowych „zasług“.

Z n o w u  z a m a c h  n a  p r o f e s o r a ! Edm und 
Fried, uczeń V. ki. giinn. w Sam borze, strzelił 
3 b. m. z rew olw eru do profesora Snopka, potem 
do siebie. Profesor wyszedł cało, uczeń stracił 
życie. Powodem pono zła nota z m atem atyki. R ada 
szk. kraj. dopiero po katastrofie  zarządziła  śledz­
two, zam iast pierw ej postarać  się o to, by przez 
napędzenie nieudolnych profesorów  źródło zam a­
chów w całym  kraju  było usunięte! Jak zwykle, 
po galicyjsku.

K s . B ilc z e w s k i,  a  R a d a  s z k o ln a  k ra j.
Fs. Bilczewski, który za protekcya h r. Pinińskie- 
go w m łodziutkim  wieku, z pom inięciem  innych, 
zasłużonych kandydatów , został arcybiskupem  
lwowskim, p ragnie się wyróżnić, odszczególnić, 
przyczem  nieraz popełnia błędy, które jego po­
wagę narażają  na uszczerbek. Najpierw popisał 
się swoim czarno-żółtym  patryotyzm em , zak łada­
jąc  we Lwowie szkołę niem iecką pod firm ą ks. 
Gorazdowskiego. W ywołało to swojego czasu wiele 
kwasu i oburzenia. N ikt jednak  nie m ógł żądać 
od Rady szk. kraj., aby interw eniow ała, bo p ry ­
w atne szkoły m ogą być w Austryi zakładane n a ­
w et z jęz wykł. chińskim . O kazała atoli R ada 
szkolna kraj. przedziw ną uległość wobec ks. Bil- 
ezewskiego pod innym i względami. Tak n. p. 
w jesieni z. r . urządził ks. Bilczewski kilkudniowe 
uroczystości M aryańskie. 1 s ta ł się cud. R ada ;

szkolna kraj., k tó ra  nie zezwala, aby kierownik, 
lub nauczyciel szkoły ludowej, zwolnił m łodzież 
choćby tylko n a  jed n ą  godzinę z przepisanych 
lekcyi, wydała urzędowe polecenie do wszystkich 
Rad szkolnych okręg, w całym  kraju, aby nauczy­
cielom, chcącym  brać  udział w powyższych u ro ­
czystościach, udzielały kilkudniowego urlopu. N a­
turaln ie  skorzystali z tego przywileju głównie li­
zanie inspektorscy, wyzyskując czas w zupełnie 
innym  celu, a  w dodatku niektórzy z nich podali 
się o zapom ogę na koszta podróży. Czy całej nie- 
konsekwencyi podobnych urlopów R ada szkolna 
kraj. nie m ogła przew idzieć? Dlaczego nie uczy­
n iła  ks. Bilcz. stosow nych przedstaw ień, wobec 
których sam by ustąp ił?  Obecnie wywołuje znowu 
w dziennikach ujem ną dyskusyę projektow any 
przez ks. Bilcz. wyjazd m łodzieży szkół średnich  
do Rzymu. Rzecz łatw a do zrozum ienia i ze s ta ­
nowiska ludzkiego zasługująca na  rozgrzeszenie, 
iż ks. Bilczewski, m ając aspiracye do kapelusza 
kardynalskiego, pragnie zwrócić na  siebie uwagę 
stolicy Piotrowej. Niechby sobie ostatecznie tę 
wycieczkę urządził, byle za własne pieniądze. Atoli 
ks Bilcz., jakkolw iek posiada przeszło sto tysięcy 
rocznego dochodu, przeznaczył na  n ią  zaledwie 
700 z łr . !!, o resztę zaś, o ile bogaci za siebie nie 
zapłacą, apeluje także do Rady szkolnej krajowej.
I znowu ta  w ładza poleca dyrekcyom  szkół śred ­
nich, aby na ten cel złożyły trzecią część opłat, 
u iszczanych przez ogół m łodzieży n a  zabawy! 
Skąd tytuł, pytamy, do podobnej dyspozycyi? Czy 
się nią R ada szkolna kraj. po prostu  nie ośm ie­
sza?  W  ten sposób nie spotęguje się u młodzieży 
i jej rodziców wiary w spraw iedliw ość i czystość 
etyki władz szkolnych. Możeby więc R ada szk. 
kraj. zechciała zrozum ieć, że c. k. serw ilizm  m a 
także swoje granice, do tego raczyła zastosować 
swoje postępow anie teraz i w podobnych sprawach 
na przyszłość... (Jeden z ojców, który" swemu sy­
nowi nie pozwolił na cudzy koszt jechać do Rzym u)

O d r e d a k c y i.  „Gaz. Szk.” opuszcza prasę 
p unktualn ie  15. każdego miesiąca. Jeżeli nie n a ­
dejdzie najdalej 16. lub 17., prosim y ją  natych­
m iast reklam ow ać (bez m arki pocztowej, w listach 
otw artych), a bezzwłocznie wyślemy drugi egzem ­
plarz. — Autorowi z Łańcuckiego. Korespondencye 
umieszczamy tylko od osob znanych, lub za­
tw ierdzone przez dwóch prenum eratorów  naszego 
pism a. Nadto m uszą w nich być podane fakta, 
nazwiska, dowody. — A. B. Z. Lwów. Dziękujemy. 
Prosim y o c. d. L isty zaraz niszczymy. — M. H. 
W strzym aliśm y wysyłkę „Gaz. Szk.“, bo pan za­
lega jeszcze za III. i IV. kw artał 1904. Gut. nie m y­
ślim y naśladow ać; pism a nie prowadzim y dla 
zysku, przy użyciu publikacyi i skarg sądowych.

O s ta tn ie  w y ja ś n ie n ia .  Od kilku osób o trzy­
m aliśm y prośbę, by dać spokój „Szkolnictw u” 
i jego redaktorow i, p. Gutowskiemu, z tytułu d a ­
wnych tego pana zasług. To zniewala nas do kil­
ku wyjaśnień. Przedewszystkiem pism o nasze jest 
organem  krytycznym, m usi więc podnosić i p ię­
tnow ać wszelkie nieprawości, bo n a  to zostało za­
łożone. My ze „Szkol.” i p. Gut. nie prowadzim y 
polem iki, tylko ich chłoszczerny z powodu szkodli­
wej dla nauczycielstw a taktyki. Uznajemy, iż pan 
Gut. położył ogrom ne zasługi, ale tylko dla swojej 
kieszeni. Zarzucam y m u szczegółowo, iż zm arno­
w ał 12 la t rzekomej pracy nad obroną nauczy­
cielstwa, bo w tym  czasie nie zorganizow ał poli­
tycznie ani jednego powiatu; że Towarzystwo naucz, 
lud. w N. Sączu założył na  egoistycznych podsta­
wach, przez co doprowadził je  do u p a d k u ; że 
skom prom itow ał swój sz tandar wyfciąganiem zby­
tecznych składek z nauczycielstwa, które obrócił 
n a  w łasną korzyść; że między nauczycielstwo pol­
skie a ruskie wszczepił rozdwojenie, występując 
przeciw kandydaturze  p. B ohaczew skiego; że na 
ostatn im  wiecu wystąpił za ukrajow ieniem  szkół 
lud., co się rów na oddaniem  ich, a przedewszys­
tkiem  R usinów  pod obuch stańczykow ski; że z po­
czątku b. r. wystąpił naw et przeciw wiecom naucz, 
i politycznej organizacyi, paraliżując tem  sam em  
jedyną, akcyę ra tunku, k tóra nauczycielstw o może 
wyzwolić z niewoli. To są fakta, które każdy, na­
wet najzagorzalszy zwolennik Gutowskiego, n a  pod­
stawie artykułów  w „Szkolnictw ie” pom ieszczonych 
skonstatow ać może. Wohec tego tylko nieskończe­
nie naiw ni m ogą praw ić o zasługach Gutowskiego, 
nie rozum ieć, dokąd ten pan dąży, d la kogo p ra ­
cuje. Sm utne też rzuca św iatło na  nasze nauczy­
cielstwo fakt, że pismo tego rodzaju  jeszcze is t­
nieć może. Gdzieindziej oddaw na byłoby zbojko­
towane... Co się zaś tyczy zlania naszego pism a 
ze „Szkolnictw em ”, ew entualność ta, obecnie, jest 
wręcz wykluczoną. „Szkolnictwo” początek swój 
zawdzięcza naszem u redaktorow i, który je  razem  
ze ś. p. Kisielewskim, bez najm niejszego udziału 
]). Gutowskiego, do życia powołał i dwa lata  
w 4/5 częściach zapełniał swoimi artykułam i. Gdy

Bobrzyński ś. p. Kisielewskiego zato przerzucił 
do Krosna, tenże odstąp ił „Szkol.” p. Gutowskiemu 
za 306 złr., których atoli, jak  nam  nieraz z go ­
ryczą mówił i do nas pisał (listy m am y) m iał nie 
oglądać. Mimo to zasilali obaj w im ię dobrej 
spraw y pismo to dotąd, dokąd p. Gutowski nie 
przeprow adził na  swój rachunek w strętnej składki 
za w ysłanie petycyi na  ręce dr. Luegera. Później, 
gdy p. Gut. b rn ą ł w swojej polityce coraz dalej, 
a nasz redak to r był już  wolny, p ragnął zreform o­
wać „Szkol.” atoli p. Gutowski jego pomocy nie 
p rzy ją ł, tak był pewnym  swego monopolu. To 
spow odow ało utw orzenie „Gazety Szkol.”, k tó ra  
m iała  za zadanie przedewszystkiem  sparaliżow ać 
zgubne wpływy „Szkolnictw a”, otworzyć oczy n au ­
czycielstwu n a  operacyi p. Gutowskiego. Mimo to, 
okazując dobrą  wolę, staraliśm y się z niem  zlać 
w jeden  potężny organ. P. Gutowski uw ażał je ­
dnak tę akcyę za dowód naszej słabości, sądził, 
iż „Gaz. Szkol,” m usi upaść, dlatego od zlania się 
uchy la ł. Dowodzi tego także przedwczesny tryum f 
„Szkol.”, gdyśmy zam ienili pism o na miesięcznik. 
O statecznie wszelkich układów  zaniechaliśm y, gdy 
p. Gutowski puścił farbę na  wiecu, um ieścił z n ie ­
go nieprawdziw e sp raw ozdan ie ; teraz zaś, skoro 
p Gutowski wystąpił nawet przeciw politycznej 
organizacyi naucz, lud., przez co sprow adził prze­
ciw sobie oburzenie nauczycielstw a polskiego i ru s­
kiego, wszelkie z nim  pertraktacye są  raz na zaw­
sze wykluczone. To są nasze ostatn ie w yjaśnienia 
dla nielicznych, krótko widzących wielbicieli Gu­
towskiego i jego pom ocnika w redakcyi oraz Tow. 
naucz, ludów., p. Majera. Z tropu nie dam y się 
zbić za żadną cenę; ile razy p. Gutowski, lub 
ktokolwiek jem u podobny, popełni czyn niew łaś­
ciwy, zawsze ostrzeżem y przed nim  nauczycielstwo 
i opinię publiczną. Na ewent. napaści p. Gutow­
skiego & Comp. nie m yślim y reagować. Gdy się 
m iarka przebierze, porachujem y się w inny sposób 
i gdzieindziej.

K u r s a  s a d o w n ic z e  d la  n a u c z y c ie le k  
urządził w swym ogrodzie insp. Rallan w W ie­
liczce. Czy nie lepiej byłoby tych kursów  szcze­
pienia zupełnie zaniechać?

K o r e s p o n d e n c y e  z pow. bóbreckiego, rop- 
czyckiego itd. itd. odkładam y do nast. num eru

Z m a r l i  w  K ra k o w ie  w ost. m iesiącach śp. 
Śliw iński b c. k. insp, szkolny; Zacharyasz cm. 
dyr. i hon. oby w. m. Ja sła ; E. Gabryeslki em. n. 
w. z T arnow a. W  Woli zaderewackiej Julia Gha- 
łupnicka naucz, i żona kier. szk. R. i p.!

P r z e g lą d  p o lity c z n y . Kraj pozostaje pod 
przykrem  w rażeniem  ośw iadczenia rządu, iż bu­
dowa kanałów  spław nych zostaje na  n ieograni­
czony czas odłożoną. W tych dniach zbadano W a­
wel. Okazało się, że wojskowość wzorowo go u trzy­
muje, z czego wynika, iż m ożna było restauracyę 
odwlec jeszcze o la t kilkadziesiąt, a tymczasem  
pom yśleć o oświacie. Pożółkłe przywileje, perga­
miny, pom niki, narodu  nie zbaw ią bez wzorowych 
szkół i zadowolonych nauczycieli. T rom tadraci 
urządzili sobie nowy blam aż, przestrzegając przed 
pow staniem  w Królestwie, gdy do niedaw na tw ier­
dzili, że m ają już na  ten cel zorganizow ane całe 
pułki, legiony. Zwyczajne narodow e oszustwo. P a r­
lam ent austryaeki prowadzi obrady anem icznie, 
węgierski dalej oponuje, wyrzekając się wszelkiej 
wspólności z Austryą. W e W łoszech ustąp ił gabi­
net Giolittiego. Francya odziela Kościół od pań­
stwa. Z resztą uwaga ogólna zwrócona na Rosyę 

. i jej w ojnę azyatycką. — K uropatkin po 10 dn io­
wej bitw ie pod Mukdenem poniósł ogrom ną klę­
skę. S tracił przeszło 150 tys. ludzi w zabitych, 
rannych, wziętych do niewoli, ogrom ne zapasy 
i przeszło 500 arm at. Pospiesznie ucieka na pół­
noc, za nim  dążą Japończycy,,aby m u zadać osta­
teczną klęskę, choć pod M ukdenem sam i stracili 
przeszło 50 tys. w zabitych i rannych. Nie ulega 
wątpliwości, że wspom agają ich cicho Chińczycy. 
Równocześnie w Rosyi szerzy się  anarchia. Po 
zam ordow aniu bom bą stry ja  cara, W. ks. Sergiu­
sza w Moskwie (17. 2.) niepokoje, strejki, naw et 
wojska i policyi, bun ty  chłopów przeciw panom, 
ponowiły się w całem  państw ie. Aby je  uśm ierzyć, 
zapowiedział car nadanie  konstytucyi, zapewne 
m iniaturow ej, co zadowolenia nie sprow adzi. J e ­
żeli R osya nie zawrze pokoju z Japonią  i nie 
przeprow adzi w ew nętrznych reform , czeka ją  wielka 
katastrofa.

C elem unik nię cia  przerwy
w wysyłce pism a prosim y P ren u m era to ­
rów  kw artalnych o odnowienie prenum e­
ra ty  z 1. kwietn. b. r., a kilku zalegają­
cych jeszcze za r. 1D0I o w yrów nanie 
należytości.
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,N iem a ju z  k u rz u “

N o w y  s e n s a c y j n y  w y n a l a z e k !

O L E ]
do zupełnego i szybkiego usunięcia kurzu 
we wszystkich lokalach, kilo 60 h., pocz­
tów ka wraz z b laszanką i opłatnie K. 4 '40

polecaja

R E I N I  I S P Ó Ł K A
Rynek 37 raków, L in ia  A-B.

JAN CIEŚLAK
z  T y ń c a ,  o st. p o c z ta  S k a w in a

poleca swoje wyroby fabryczne z naturalnej, czystej, 
pięknie barwionej wełny. t. j. rozm aite elegackie 
czapki, rękawiczki, skarpetki, pończochy, koszulki, 

kamizelki, spodnie itd . •— Ceny um iarkowane.

N a jw ię k s z y

skład ulepszonych

maszyn do szycia- 
i haftu 

R. Pawłowskiego
d a w n ie j

J. Iwanickiego §
w Krakow ie, Rynek 18,

poleca n iezrów nanej dobroci m aszyny do szycia 
ręczne od 30 do 65 zlr., nożne od 40 do 120 zlr. 

Gotówką 10 0 taniej.

Cenniki na żądanie gratis i franko.

Losy zastawione
gdziekolwiek wykupujemy i dopłacam y do pełnego 
kursu dziennego. Tesam e losy t. j. tesam e num era 
odsprzedajem y na niskie spłaty miesięczne z p ra ­
wem gry bez przerwy. Kupno i sprzedaż losów, 
efektów i m onet. K alendarzyk bankowy wysyłamy 

bezpłatnie.

SCH UTZ I CHAJES 
Dom bankowy we Lwowie, Plac M aryacki I. 7.

EL. Zieliński
m e ch an ik  i optyk

w K ra k o w ie ,  L in ia  A -B ,  1.39
poleca

swój obficie zaopatrzony m agazyn w yro­
bów  optycznych i mechanicznych.

^  Drukarnia

A. Koziańskiego
w Krakowie, Karmelicka 2.

drukująca »G azetę Szkolną«, wyko­
nuje wszelkie roboty w zakres d ru­
karstw a w chodzące od najprostszych 
do najw ykw intniejszych, j. t. bilety7 
wizytowe, zaproszenia, odezwy7, cen ­
niki, cyrkularze, plakaty, broszury, 
książki i t. p., czcionkam i polskiem i, 
rosyjskiem i, niem ieckiem i, ruskiem i, 
francuskiem i, czeskiem i, greckiem i, 

szybko i gustow nie 
cenach bardzo um iarkow anych.

MIOD
p a to k a , deserowy, kuracyjny, z własnej pasieki, 
5  k g . b la s z a n k a  p o  5  k. 9 0  h . o p ła c o n y .  
D o s k o n a le  m io d y  do p ic ia  własnego wyrobu 
w b e c z k a c h ,  lu b  3/4 litr . f la s z k a c h  po 70,
80 i T20 hal. loco stacya kolejowa. Za doskona­

łość i czystość gwarancya.

Rozsyła Eugeniusz Biliński, Zbaraż.

•K
•K
•K
•K
•k
k
k
k

przewodnik metodtjczmi
do nauki w iadomości z dziejów i przyrody, 
ułożył JJra czgń sk i, kier. szkoły w R o­
kietnicy, o. p. Kosienice. — Cena 150 h a l. 

D o n a b y c ia  u  a u to ra .
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J ó z e f  A n g ra b a jt is
w Krakowie, ul. św. Tom asza 20 

Hurtowny i częściow y skład artykułów relig ijnych,

poleca
Szan. Nauczycielstwu w ielki w y b ó r  k sią żeczek  do 
n a b o ż e ń s tw a , opraw nych i nieoprawnych, o b ra z ­
k ów  i in n y c h  a r ty k u łó w  re i  g ijn y c h  n a  n a g ro d y  

d la  dzieci. —  W a ru n k i  i c e n y  p rz y s tę p n e .

R z ad o w o u p ra w n io n a

F a b ry k a  wód m in e ra ln ych ,
sztucznych i specyalnie leczniczych

p o d  f irm ą

K.RzącaiChmurski
w Krakowie, ul. św. Gertrudy I. 4,
w yrabia pod kontro lą  Komisyi Przem y­
słowej Tow. Lek. Krak. polecono przez 

toż Towarzystwo

W ody  m in e ra ln e
odpow iadające składem  chem icznym  wo­
dom : B iliń sk ie j, G iesh iib le rsk ie j, S e lte r-  
sk ie j, V ich y , M a rię n b a d z k ie j, H o m b u rg , 
K iss in g e n , tudzież specyalnie leczn icze  
ja k : litową, brom ową, jodową, żelazistą, 
kwaśną, oraz normalne wody mineralae 

z przepisu Prof. Jaworskiego. 

Sprzedaż c z ąs tk o w a  w  ap tek ach  i d ro g u ery ach .
Cenniki na  zadanie franco.

J u ż  w y s z ł y  z  d r u k u
nakładem  E. Szajowskiego wydawnictwa dzie­

łek pedagogicznych we Lwowie: 
Słowniczek do początków nauki języka 

niem . na kl. 3 szkół ludowych . 40 h. 
Słowniczek na kl. 4-tą . . . . . . 50 „
Polsko-ruski elementarz do wyuczenia 

się czytania i p isan ia  po rusku  
w 18 półgodzinnych'lekcyach, opra­
wny w p ł ó t n o .......................i . 50 „

Jak leczyć nieuctwo ? Poradnik  dla 
rodziców i uczących wychowawców 30 „ 

Do nabycia w w ydawnictw ie ul. Jab łonow ­
skich 1. 10 . tudzież we wszystkicli księ­

garniach we Lwowie i n a  prowincyi.
Za nadesłaniem  gotówki lub m arek pocz­

towych wysyła się opłatnie. 
Odsprzedającym zapewnia się znaczny rabat.

R u ty n o w a n y  pedagog
obznajom iony gruntow nie ze spraw am i szkolnem i, 
podejm uje się opracow ania wszelkich p ró ś b , re -  
k u rs ń w , te m a tó w  k o n fe r e n c y jn y c h ,  i t. p. 
w języku p o ls k im  i n ie m ie c k im . H onoraryum  
um iarkow ane. Zapytania należy przesyłać do „Ga­
zety Szkolnej' w Krakowie pod lit. W K , z do- 
________ łączeniem  m arki na odpowiedź.

W *1G A Z E C I E  S Z K O L N E J "
m o ż n a  z a m ó w ić .

I. Roczn ik i „Gazety szko lne j11 z r. 1902, 1903, 1904,
zam iast 8 kor., po 4 kor. jeden.

II. „Insp. szkolny A lojzy Schascbek“ . . .  50 h.
I li.  Poradnik d y s c y p l in a r n y , ...............................50 h.
I V. Przewodnik metodyczny W. Traczyńskiego.

Cena dla p renum erat. „Gazety szko lnej' 1 kor.
V. „Tygodnik lllu strow any ' z dodatkam i, dla

pren. „Gazety szk o ln ej' kw artaln ie . . 0 kor. 
W s z y s tk o  z a  n a d e s ła n ie m  g o tó w k i.

W IN C E N T Y  S A T A L E C K I
p ie r w s z o rz ę d n a  f a b r y k a  p a ro w a  w y ro b ó w  

w ę d lin  w zakres m asarskich  wchodząch. — Główne 

składy w Krakowie, przy ul. F loryańsk iej I 18. F ilie  

w W iednin V.. Schbnbrunnergasse I. 27, Dwa razy 
dzienn e swiezy towar. Przesyłki uskutecznia od­

w ro tną pocztą i koleją za zaliczką.

ANTONI SADOWSKI i SYN
k raw iec w  K rakow ie, ul. F lo ryań ska  22,

poleca Szan. P. T. Publ. swoją pracow nię oraz 
S k ła d  k o rtó w  i s u k n a , zaopatrzony n a  każdą 
porę roku w wielki wybór m ateryalów  z pierw ­
szorzędnych fabryk krajowych i zagranicznych 

W ykonanie gustowne, ceny um iarkowane.

P I E R W S Z A

Nauczycielska A jencya  handlowa
Lw ów , R ynek 44

poleca:

n a j le p s z e  d ru k i s z k o ln e .—  F o r m u la r z e  
do n a u k i s ty lu  p r a k ty c z n e g o , p o le ­
c o n e  p r z e z  c .  k . R a d ę  s z k o ln ą  k ra j.  
N o w y  in w e n ta rz  s z k o ln y ,  o p r . z a  6 0  h . 
T a n ie  z e s z y t y  o ś m io k a rtk o w e  po 1 K .
2 5  h . z a  s e tk ę  (lineam en ta : A, B, C.
D, J, K). — N o ta tk i 3 2  k a rtk o w e  po  
K . 5 -2 0  z a  IO O , a  4 0  k a rtk o w e  po  
K . 6*10 z a  IO O  s z .

Przez W ysokie c. k. Na­
m iestnictw o koncesyono- 

wane

Biuro podróży
Zofii Biesiadeckiej
O św ięcim  (dw orzec)
sprzedaje bilety okrętowe

do A m e r y k i
1., II. i III. kl. d la p a ro s ta t­
ków pospiesznych, oraz bile­
ty kolejowe d la  kolei półno- 

cno-am erykańskich.
Ceny śc iś le  wcdłiiR  ta r y f  Okrę­

tow ych  i  k o lejow ych .

Bilety okrętowe do Kanady 
i bilety kolejowe kana­

dyjskie.
Prospekty  darm o i opłatnie.


